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Z as tanaw iam y się obecnie n iem a ło  nad  
w łaśc iw ośc ia m i na rod u  n iem ieckiego. 
N ie m a l wszyscy p rzyzna ją , że n iem iec- 
kość je s t d la  r.as w c iąż czymś zagadko
w ym . T y le  poezji, sz tuk i, na uk i, f i lo z o f ii 
i  obok tego co za zbrodniczość od m a r
g ra fa  G erona do H it le ra !  Z  d ru g ie j s tro 
n y  tra f ia ło  się k i lk a  razy, że N iem cy w y 
s tępow a li naw e t prfeeciw sw ym  w ładzom  
z sym pa tiam i do P o lsk i. B yw a ło  ta k  od 
okresu bo lesław skiego (św. B runo , O ttor. 
bam bersk i, na w e t oddz ia ły  w o jskow e  
H e n rykó w ), aż do „P o le n lie d e r“  w  r. 1832 
i  jeszcze trochę  w  1848, I  z tego samego 
społeczeństwa w yb uch a  „a u s ro tte n “ , po 
raz p ie rw szy  za k ró la  W ładys ław a  Ja 
g ie łły , pow tarzane  po tem  periodycznie, 
podobnież ja k  p ro je k ty  ro lzb iorów  od X V . 
w ieku . Jak  to  w szystko  pogodzić?! Co za 
d z iw n y  na ród !

Są zaś narodem  dop iero  od niedawna. 
Lessing pisze w  r .  1759: „M iło ś ć  o jczyzny 
w y d a je  m i się w  na jlepszym  raz ie  he ro 
iczną słabostką, bez k tó re j się bardzo do
brze obchodzę.“  H e rd e r w y ra z ił się: „Ż e  
w szys tk ich  pysza łków  uw ażam  Za n a j
w iększego głupca cz łow ieka  dum nego ze 
swej narodow ości“ . Zdan iem  S ch ille ra  

jes tto  obow iązk iem  i  p rz y w ile je m  f ilo z o 
fa , ja ko  też poety, żeby nie  należeć do żad
nego n a ro d u “ . Poczucie narodow e po w 
sta ło  w  N iem czech na jp óźn ie j z  ca łe j 
E uropy, aż z  początk iem  X I X  w ie k u  (po l
skie w  po ło w ie  X I I I  w ., fra n cu sk ie  z po
czątk iem  X V  w.). D ok ładna  datą na rod z in  
je s t ro k  1812, k ie d y  to  M o r itz  A rn d t  w y 
s tą p ił z p ieśn ią : „W as is t  des Deutschen 
V a te rlan d? “ .

W idoczn ie  na leże li do ja k ie jś  c y w iliz a 
c ji,  k tó ra  obchodzi się bez po jęc ia  na ro 
dowości. T aką  je s t c y w iliz a c ja  b iz a n ty j
ska, k tó ra  m ia ła  sw ó j okres w ie lk ie j eks- 
p a n z ji k u  zachodow i, aż do H iszpan ii 
.w łącznie. Cała E uropa b y ła  o lśn iona je j 
b lask iem . P aryż s ta w a ł się Zaledw ie m ia 
steczkiem . R zym  w yn ę d zn ia ły  pasał kozy 
na ru in a c h  fo ru m , podczas gdy B iza nc jum  
by ło  „m ia s te m  z ło ty m “ . Co w ięce j, s tam 
tą d  szły p ierw sze fa le  n a u k i i  sz tuk i, tu 
dzież w zo ry  państw ow ości, zwłaszcza u rzą 
dzeń dw orsk ich . P ow s ta w a ły  w ięc  im i
tac je  B iza n c ju m  w  E urop ie  zachodnie j. 
K ró lo w ie  m a rz y li o tym , b y  od ka jdza ra  
z C arogrodu o trzym ać ty tu ł pa tryc jusza  
i  kop ię  w łó czn i św. M aurycego (najstarsze 
berło ).

A  jednak, k ie d y  w  po ło w ie  V I  w . J u s ty 
n ia n  od b ie ra ł O strogotom  Ita lię , w ie lk i 
Cassiodor ośw iadczył się p rze c iw  B izan 
c jum . P rzegraw szy sprawę, w s tą p ił do 
B e n ed yk tyn ów  i  w p ro w a d z ił do tego za
kon u  s tu d iu m  starożytnego p iśm ien n ic tw a  
łacińskiego.

Zachodziło  p rzec iw ieńs tw o  c y w iliz a c y j
ne. Gdzie cezaropapizm  rozs trzyga ł naw e t 
spory dogm atyczne, tam  wszechw ładza 
państw a b y ła  czymś n a tu ra ln y m , a w ła d cy  
p rzyzn aw a ło  się w ładzę  n ieogran iczoną. 
K onsekw encje  s ta n o w iły  s trychu lec  jedno - 
sta jności, p rzym us i  przem oc, cen tra lizac ja , 
tudzież przesada w  p rzyw ią za n iu  do fo rm . 
W ręcz p rzec iw ne b y ły  od początku p o ję 
cia c y w iliz a c ji ła c iń sk ie j, w łaśc iw e  n a ro 
dom, k tó re  „w y c h o w y w a ł K ośc ió ł“ . Abso
lu ty z m  b y ł w rę cz  n iez ro zum ia ły  d la  
społeczeństw o rgan izu jących  się na zasa
dach p ra w  drużynn iczego i  feudalnego. 
Zachód ce low a ł w  zam iło w a n iu  do rozm a
itości, a na p ie rw szym  m ie jscu  s taw ia ł 
sam orządy te ry to r ia ln e  i  społeczne.

C yw iliza c ja , je s tto  m etoda u s tro ju  życia 
zbiorowego. Czyż m ożna urządzać coś je d 
nocześnie dw iem a m etodam i?

Potem  w k ro c z y ła  E uropa  w  okres abso
lu ty z m u  i  u jed nos ta jn ian ia , bo m ieszały 
się dw ie  cyw iliza c je , ła c ińska  z  b izan
tyńską , a kw a s  b iza n tyń sk i w y tw a rz a ł 
niebezpieczną m ieszankę cyw iliza cy jn ą . 
Cechuje ona n a jb a rd z ie j dz ie je  N iem iec. 
S k łada ją  się one z c iąg łe j w a lk i dw óch 
c y w iliz a c ji i  ty m  tłum a czy  się na dzw y
czajna w  N iem czech ilość w o je n  dom o
w ych , na jw iększa  na ca łym  świecie. N ie 
m a l w szys tk ie  m ia ły  podłoże c y w iliz a 
cyjne.

P rzec iw ieństw o R zym u z B iza nc jum  
sp ra w iło , iż  p rze c iw ko  cesarstw u b izan
tyń sk ie m u  w zn ow ion o  zachodnie, rzy~  - 
sk ie  ko ro na c ją  K a ro la  W . w  r. 800. P rze
c iw k o  cezaropapizm ow i s ta je  koncepcja  
dw óch rów no leg łych  na jw yższych  w ładz, 
duchow ej i  św ieck ie j, z  n o w y m  un iw e rsa 
lizm em  „pa nó w  i  lu d ó w  chrześc ijańsk ich “ . 
Te p la n y  zaw iod ły .

W znow ione p o w tó rn ie  w  r . 962 cesarstwo 
„rz y m s k ie “  O ttona  I,  n ie  m a na jm n ie jsze 
go zw iązku  z poprzedn iem  K a ro la  W . N ie  
zam ierza ło  być „ra m ie n ie m  św ieck iem “ 
papieża. P ow staw a ło  p rzec iw ko  pap ie 
stw u, w śró d  w a lk  orężnych o Rzym , a k o 
ronac ja  rzym ska  b y ła  wym uszona g w a ł
tam i. W  środku  E uro py  zaszczepiony ce
zaropapizm  poc iągną ł za sobą w sze lk ie  d a l
sze konsekw encje. Jeszcze ba rdz ie j 
w zm óg ł się k ie ru n e k  b izan tyń sk i, gdy Teo
fan ia , cesarzówna b izan tyńska , żona O tto 
na I I ,  sp raw ow a ła  następn ie re je n c ję  za 
swego m a ło le tn iego  syna, O ttona  I I I .  
S łyn n y  je j d w ó r zaw aży ł w ie lce  na roz
w o ju  N iem iec.

Następcy O tton ów  m ia n o w a li i  s trą ca li 
papieży, a w  N iem czech tę p il i sam orządy 
księstw . W e W łoszech w ys tę p o w a li z za
jad łośc ią  p rze c iw  au tono rriii zw iązku  m ia s t 
lo m ba rd zk ich  (zburzenie M ed io lanu  1162), 
podczas gdy papieże s ta w a li zawsze w  o- 
b ron ie  społeczeństwa p rze c iw ko  uroszcze- 
n iom  cesarskim  do w ładzy  absolutne j. 
D ług ie  w a lk i cesarstwa z pap iestw em  b y ły  
p o tykan iem  się c y w iliz a c ji ła c iń s k ie j z b i
zantyńską.

Za osta tn ich  S tau fó w  zysku je  w  N ie m 
czech hegem onię c y w iliz a c ja  łac ińska .

•Usunięto dynastię. N a cesarzy w y b ie 
rano d robn ie jszych  i  uboższych la n d g ra 
fó w  i  g ra fów , zakazując im  urządzać 
„R o e m e rfa h rt“ . Nadano tem u ustępow i 
h is to r ii n iem ie ck ie j nazwę „b e z k ró le w ia “  
(1246— 1272). M ia ło  się ono jeszcze p rze
dłużać, gdyż w  r. 1272 w yb ra n o  cesarzem 
gra fa  z szarego końca g ra fów , R u do lfa  
Habsburga.

B iza n tyn izm  n ie m ie ck i ta k  b y ł zdezor
ganizow any, iż  n ie  ko rzys ta ł w ca le  z po w 
s tan ia  leg izm u. B y ł to  k ie ru n e k  p o li
tyczny, op a rty  o naukę rzym skiego p ra w a  
publicznego z czasów późnego cesarstwa 
starożytnego Rzym u, w ie lb ią c y  rządy ab
solutne. Ażeby m onarcha n ie  b y ł mężem 
krępow any, n ie  zawahano się w ys tą p ić  
z poglądem , że p o lity k a  nie  podlega m o
ra lnośc i. Leg izm  po w sta ł w e W łoszech, 
ro z k w it ł następn ie w e F ra n c ji;  w  N ie m 
czech nie  korzystano  z niego, aż w  po ło
w ie  X IV .  w ieku .

W szyscy h is to ry c y  n iem ieccy s tw ie rdza 
ją , że w łaśn ie  podczas ,be zk ró lew ia “  na
s ta ł nadzw ycza jny  ro z k w it  k u l tu r y  i  n a j
w iększa ekspanzja n iem czyzny. Sa tern 
zadz iw ien i, a n ie  mogą sobie tego w y t łu 
maczyć. Rzecz w y ja ś n ia  się tym , że N ie m 
cy zażyw a ły  wówczas p o ży tkó w  c y w i l i 
za c ji ła c iń sk ie j.

T a k i je s t schem at p ierw sze j epoki cy 
w iliz a c y jn e j dw oistośc i N iem iec.

I I .

N a s ta ły  a to li oko liczności tak ie , iż  ubo
żuchny R u d o lf s ta ł się fun da to re m  potęż-

ne j „H a usm ach t“ . K ie ru n e k  b iza n tyń sk i 
pozyska ł zaś now ą s iłę  w  pańs tw ie  k rz y 
żack im  nad B a łty k ie m . B y ło  ono od po 
czą tku  an typap ieskie , b izantyn iZująee, w  
końcu  p ro testanck ie . P ro te s ta n tyzm  zaś 
m ie śc ił w  sobie w y ra ź n y  cezaropapapizm . 
Jeże li w  Polsce, gdzie n ie  by ło  n ig d y  recep
c j i  p ra w a  rzym skiego, no w o w ia rcy  o fia ro 
w y w a li obydw om  Z ygm un tom  w ładzę ab
solutną, cóż' dopiero w  Niem czech, posia
da jących ju ż  odpow iedn ie  tra d yc je . Od 
X V I  w . w y tw a rz a  się w  N iem czech gruba 
m ieszanka c y w iliz a c y jn a , czego k lasycz
n y m  p rzyk ład em  sam Zakon. N iebaw em  
p o lity k a  ich  sp łynę ła  w  jedno z k ie ru n -  

b izan tyń sk im , co za Z ygm un ta  L u k -  
sem burczyka b y ło  ju ż  fa k te m  dokonanym .

D aw ne w o jn y  p o lsk ie  z  cesarzam i n ie 
m ie c k im i zam ie n iły  się na w o jn y  z K rz y 
żakam i, aż w yb u c h ła  „w ie lk a  w o jn a “ , 
k tó ra  zam ien ia ła  się na „w o jn ę  Z całą na 
c ją  n iem iecką“  (1406— 1435). Z  całą św ia 
domością śc ie ra ły  się dw a system y, dw ie  
m etody życia zbiorowego, dw ie  c y w iliz a 
cje. P o lacy u d e rz y li na  n iem ie ck i, cesarski 
im p e ria lizm , p rzeds taw ia jąc  soborow i 
w  K o n s ta n c ji m etodę nową, w ym aga jąc, - 
by  państw o m usia ło  liczyć  się z w o la  spo
łeczeństwa. (P aw eł W ło d ko w ic  re k to r  k ra 
kow sk i, „teo ria  G ru n w a ld u “ , 1417). O dtąd 
P- ż.-ka .• ¿prezentu je  c y w iliz a c ję  łacińską, 
N iem cy zaś w a h a ją  się przez drugą po ło 
w ę X V  w., lecz p ro tes tan tyzm  decydu je 
na rzecz b izan tyn izm u . Z w yc ięs tw o  nie  
oby ło  się bez w a lk , lecz staw a ło  się coraz 
ba rdz ie j stanowczem.

P ro tes tan tyzm  n ie m ie ck i id e n ty f ik u je  się 
w yra źn ie  z k u ltu rą  b izan tyń sko -n iem iec - 
ką, odkąd L u te r  p rzyzn a ł panu jącym  
„Land eshe rren “  w ładzę  b iskup ią  (1526 r.). 
W  30 la t  potem , od r. 1555 każdy  z m on a r
chów  i  ks ią żą t n iem ie ck ich  m a p ra w o  
u p ra w ia ć  u  siebie cezaropapizm . P okó j 
r e l ig i jn y  w  A ug sbu rgu  głosi to w yra źn ie  
i  okreś la  n ie w ą tp liw ie  s łow y: cuius regio, 
i l l iu s  re lig io . S po ry  w yznan iow e  b y w a ły  
od początku pozorem  do in te resów  p o li
tycznych , czego późn ie j szczyt w  w o jn ie  
30 -le tn ie j. J a k iż  zaś re z u lta t niszczenia 
N iem iec przez la t  30? O to n ic  innego, ja k  
dosłowne po w tó rze n ie , fo rm u ły  augsbur
sk ie j z przed la t  n ie m a l stu  (ściśle: z przed 
la t  93)! K o m u  to  n ie  dogadza, m a „iu s  
abeund i“ , t j .  w o lno  m u  w yn ieść się, w y e 
m ig row ać gdzieś pod tak iego „p a n a “ , k tó 
rego b y łb y  w spó łw yznaw cą. Jest to  ceza
ropap izm  zm ie n io ny  na drobne: o w yzn a -

(perspektywa
ó d t y

Z  czynników, którym  przypada duża 
rola w  pracy repolonizacyjnej na Z ie 
miach Odzyskanych, najważniejszy jest 
c z y n n i k  k o ś c i e l n y .  Kościół jest 
w  te j chw ili jedynym  miejscem na tych 
terenach, gdzie spotykają się zgodnie przy  
wspólnej m odlitw ie i  w ierze repatriant ze 
Wschodu, osadnik z centralnej Polski i Po
lak miejscowy. Gdziekolw iek indziej ła 
two zagrają międzydzielnicowe tem pera
menty, zapłoną antagonizmy, których  
ogień trw ać może całe pokolenie, —  tyle  
nagromadziło się przeciwności, uprzedzeń, 
krzyw d i złości. Jedynie w  kościele wszyst
ko to da się łagodzić. Dzieci w  szkole 
dzielą się na „Niem ców“ i „Polaków“, w  
kościele stoją obok siebie i jednakowo 
śpiewają i modlą się.

Duchowieństwo, które tu przychodzi, 
nie zawsze jednak rozumie tę historyczną 
rolę kościoła na Ziemiach Odzyskanych. 
Jak dotąd nie pomyślano też o odpowie
dnim dokształceniu księży w  te j m aterii, 
pozostawiając tę doniosłą rolę ich własnej 
domyślności i inteligencji. Uw ażam y za 
rzecz konieczną ja k  najrychlejsze u tw o
rzenie W  y d z . “ '? 'f  g e o l o g i c z n e g o  
przy Uniw ersytet. '  3 ńawskim. Stąd 
muszą wychodzić księ ‘H m  Z iem ie  
Odzyskane, tu  otrzymać V\. Jr:  tylko  
swą wiedzę itolsgiczną, ale również w iele  
innych wiadomości, tak  koniecznych do 
kierowania społeczeństwem złożonym z 
kilku  rozmaitych grup ludnościowych, do 
scalania go i nasycenia jedną nie podzie
loną na regionalizmy polskością. Kościół 
ma tu na prawdę najw ięcej okazji, w  któ 
rych można zaprowadzić jedność i b rate r
stwo. N ie należy jednak dopuszczać do 
takich faktów , by —  jak  to było n. p. 
gdzieniegdzie na Boże Ciało —  jeden o ł
tarz nazwano ołtarzem Repatriantów, d ru 
gi Opolskim, i by obie grupy m odliły się 
przy różnych ołtarzach.

Tę doniosłą rolę kościoła w  scalaniu 
społeczeństwa Ziem  Odzyskanych i pro
wadzeniu go ku jedności i zgodzie, do
brze pojęto na ostatniej sesji krakow skiej 
Rady Naukow ej dla Ziem  Odzyskanych. 
Potrzebę przerzucenia tego całego ciężaru 
na kościół podkreślono w  rezolucji. Idzie  
tylko  o to, by pojęły to jeszcze niektóre  
czynniki party jne na tych terenach i  zgo
dziły się co do tego, że jedynie w  ten spo
sób nasza akcja repolonizacyjna i  calku-
jąca wyda rychłe owoce.

Z uroczystości religijnych w Gorzowie, stolicy Ziemi Lubuskiej (do artykułu wewnątrz numeru).
Fot. Stolarczyk
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n iu  lu dn ośc i decydu je  każdy, k to  je s t 
„ re ic h s u n m itte lb a r“ , t j .  podlega bezpo
średnio cesarzowi, choćby b y ł panem  na 
je dn e j osadzie.

W o jna  30 -le tn ia  b y ła  pogrom em  c y w il i
za c ji ła c iń sk ie j n ie  ty lk o  w  Niemczech. 
M ieszanka zaś ro b i sw o je : ju ż  ka to licyzm  
za ra z ił się także  b izan tyn izm em . K a to li
cyzm  sta je  się w  N iem czech na w e t teo lo 
gicznie coraz podobn ie jszym  do b iz a n ty ń 
skiego. Z da rza ł się bow iem  i  w  B iza nc jum  
ka to licyzm , ja k k o lw ie k  rzadko i  zawsze 
ty lk o  epizodycznie. Cechą jego byw a ło  
zawsze to, że z trzech dz ia łów  te o lo g ii: 
dogm a tyk i, ekk les io lo g ii i  e ty k i u p ra w ia ł 
ty lk o  p ie rw szy  z n ich ; drug iego ledw ie  
ty le , ile  b y ło  n iezbędnem ; e tyką  zaś ca ł
k ie m  się n ie  za jm ow a ł, a życie pub liczne  
ca łk iem  od n ie j zw a ln ia ł. W  ta k ie  k o le i
n y  popada ła też teo log ia  n iem iecka  i  do
p ie ro  w  po ło w ie  X I X  w . p ró bo w a ła  Z n ich  
w yb rną ć . D ogm atyczn ie  ściśle, o resztę n ie  
dba li.

Zasada cu ius reglio, p rz y ję ta  zosta ła 
rów n ież  przez „S ta n y “  ka to lic k ie . S k u t
k ie m  tego obóz k a to lic k i u tra c ił na  d ługo 
sam odzielność m ora lną . S ta ł się , in s tru -  
m en tu m  sta tus“  c a łk ie m  ta k  samo*, ja k  
p ro testan tyzm . Całe życie re l ig i jn e  N ie 
m iec dusiło  się w  b iza n tyń sk ie j m etodzie 
u s tro ju  życ ia  Zbiorowego. O kaza ły  się też 
konsekw encje : k to  m a p ra w o  rządzić  su
m ie n ia m i, m a tern ba rdz ie j p ra w o  do 
w szystk iego a w szystk iego innego! W szy
scy też n iem ieccy „Land eshe rren “ ,* stawszy 
się panam i re l ig i i  w  sw o je j „L a n d e s k ir 
che“ , s ta ją  się po n ie d łu g im  czasie —  bez 
w zg lędu  na w yznan ie  —  w ła d ca m i o w ła 
dzy n ieogran iczone j. Społeczeństwo zep
chn ię to  wszędzie na d ru g i p la n  i spycha
no coraz da le j, coraz n iże j.

Poczęła też tw o rzyć  się d o k tryn ^ . 
b y  m ora lność b y ła  ilośc ią  stałą, je dn ako 
w ą  od początku, n ie  czyniąca postępów i  
n ie  mogącą ich  czynić, ale też n ie  po trze
bu jącą  tego. E ty k a  taka , ścieśniona do 
życ ia  pryw atnego , poczęła w yd aw a ć  dz i- 
w o tw ó r: człowieka moralnego w  domu, 
a zbrodniarza na forum  życia publicznego. 
W  ho do w an iu  tego typnp. w sp ó łza w o dn i
czy ły  obydw a o h f - j^ .S I ig i jn e ,  sta jąc sic 
am bo m e l’> " cß\id'en t- '

UOpl w„>-
P ro s tć }^  szt„M iw enc ją  tego stanu u m y 

s łów  s ts ł się a u s tria ck i Józefinizm . Z na
la z ł sie H absburg, pan roz leg łych  k ra jó w  
k a to lic k ic h , k tó ry  n ie  chc ia ł m ieć „s w o je j“  
Landeskirche. Tę część ..re fo rm “  Józe
fa  I I .  p rż y ję ła  op in ia  chętnie . N :gdz;e nie 
uchodziło  to za prześladow an ie  k a to lic y z 
m u. h ie ra rc h ia  k a to lic k a  często sama do
pom agała urzędom  cesarskim ! Cesarz 
p o tk n ą ł się na in n e j w łaśc iw ośc i b iz a n ty - 
n izm u, m ia no w ic ie  na jednosta jności. 
W  B e lg ii, dzy w  „ G a lic j i“ , m :ała być ad
m in is tra c ja  państw ow a wszędzie jednaka  
(a zatem  wszędzie n iestosowna) z n iem iec
k im  ję zyk iem  u rzędow ym  i n iem ie ck im  
b iu ro k ra tą . To w y w o ła ło  opozycję, k tó ra  
przeszła w  zb ro jn e  pow stan ia.

P rzyznan ie  pańs tw u  wyższości nad 
w szys tk im  a w s z ys tk im  n ie  m og ło  n ie  
w ieść um ysłow ośc i n iem ie ck ie j do zobo
ję tn ie n ia  wzg lędem  społeczeństwa i odda
n ia  go na łaskę i  n ie łaskę tych , k tó rz y  
z zaw odu swego n ie ja ko  m y ś le li za ogół. 
N iem iec grzęznący w  mieszance c y w iliz a 
c y jn e j t ra c ił pe rsona lizm  i  cieszył się, że 
u rząd  m y ś li za n iego i  obm yśla wszystko 
d la  niego.

W  ostatecznej da le k ie j kon sekw enc ji 
w y ła n ia ła  się z tego wyższość fo rm y  nad 
treścią , co s tan ow i zasadniczą cechę b izan - 
tyn izm u . W kró tce  po tem  z ja w iły  s ię  w  f i 
lo z o fii n ie m ie ck ie j szczególne fo rm a liz 
m y  . . .

I I I .
W  tę m ieszankę łacińsko-b izam tyńską 

ude rzy ła  pod kon iec  w o je n  napo leońskich 
idea narodowa, idea czysto łac ińska . W iek  
X I X  n iós ł jeszcze d rugą  ideę, p rzec iw ko  
w sze lk iem u b iza n tyn izm o w i, m ia n o w ic ie  
kon s ty tu c jo n a lizm , w y z w a la n ie  społeczeń
s tw a ze zbytn iego nac isku  w ięzów  pań
s tw ow ych. N astąp iło  też w  N iem czech 
w ie lk ie  ożyw ien ie  k ie ru n k u  łacińskiego, 
lecz m im o  w szystko  p rzodow n ic tw o  pozo
staw a ło  p rz y  b izan tyń sk im .
. Po kongresie  w iede ńsk im  1815 r. zaczę

ła  się p o lityczn a  hegem onia R o s ji nad 
Europą, m a jąc  trw a ć  la t  37. C arow ie 
w z ię li m onarchów  zachodn ich  pod swą 
opiekę, gw a ra n tu ją c  im  u trzym a n ie  w ła 
dzy abso lu tne j p rże c iw  re w o lu c jo m  p o li
tycznym . Obóz lib e ra ln y  p a ła ł prze to  n ie 
na w iśc ią  p rze c iw  R o s ji i  ty m  tłum aczą 
się ow acje , urządzone resztkom  w o jska  
po lskiego, zdążającym  w  r. 1832 poprzez 
całe N iem cy  do F ra n c ji i  na em ig racy jną

gościnę. Pochód te n  —  zw any w  p iśm ien 
n ic tw ie  n ie m ie c k im  „ t ry u m fa ln y m “  —  
po s łu ży ł (znakomicie propagandzie obu 
ide i, now ych  dla  N iem ców . S zerzy ły  się 
one, lecz jeszcze około r. 1840 m am y św ia 
dectwa, ja k o  Saksonia je s t odrębną „ o j 
czyzną“  i  H esja także, a ty m  ba rdz ie j 
A u s tr ia  lu b  P rusy. W ie lonarodow ość ce
sarstw a austriack iego  n ie  nasuw ała  in ne j 
m yś li, ja k  ty lk o  zab ieg i germ anizacyjine. 
Czasy M e tte m ic h a  (1835— 1848), to okres 
ciężkiego prześ ladow an ia  n ie ty lk o  p rz y ja 
c ió ł u s tro ju  kons ty tucy jnego , ale rów n ie ż  
w yznaw ców  ja k ie jk o lw ie k  id e i na rodow e j, 
czy to p o lsk ie j, czy też og ó lno -n ie m ieck ie j.

A n tagon izm  H absburgów  i  H ohe nzo lle r
n ó w  n ie  pochodz ił z c y w iliz a c y jn y c h  p rze 
c iw ieńs tw , lecz w y łączn ie  ze w spó łzaw od
n ic tw a  po litycznego. W  r. 1848 jednakow o 
t łu m i l i  „w iosnę  lu d ó w “ , k tó ra  do tknę ła  
zresztą N ie m có w  ty lk o  pow ie rzchow n ie . 
N a p ie rw szy  p la n  w ysu w a ła  się bow iem  
kw e s tia  po litycznego zjednoczenia N ie 
m iec —  a pod  czy im  phzewodetm? P rusy  
p ró b o w a ły  w y k lu c z y ć  A u s tr ię  z n iem iec
k iego „p a ń s tw a  zw iązkow ego“  ju ż  w  r. 
1850, lecz dopiero w  16 la t  po tem  nastą
p i ł  o b ró t ra d y k a ln y : A u s tr ia  p o b ita  pod 
Sadową przesta ła  należeć do Rzeszy.

S tu d iu ją c y  w  ow ych  la ta ch  sum iennie 
sp ra w y  n iem ie ck ie  E dgar Q u in e t s tw ie r
dza ł wszędzie n iedo rozw ó j społeczeństwa, 
a p rze ros t państw ow ości. O n p ie rw szy  
u ż y ł w y ra żen ia : b iza n tyn izm  n ie m ie c k i“ .

W zm agał się je d n a k  c iąg le  p rą d  ła c iń 
s k i i  to w łaśn ie  dz ięk i „w y rz u c e n iu  A u s tr i i 
z N iem iec“ . A u s tr ia  s ta je  się s iłą  rzedzy 
an typ ruską . Dochodzi do tego, iż  p o ja 
w ia  się p ro g ra m  fe d e ra cy jn y  i  r o b i . się 
p rzyg o tow an ia  do k o ro n a c ji cesarza F ra n 
ciszka Józefa na k ró la  czeskiego. Lecz 
gdy pad ło  veto z B e rlin a , W iedeń w yco 
fa ł się. Z osta ła  ty lk o  au tonom ia  G a lic ji 
i  szczere ty m  rafcem nadan ie  k o n s ty tu c ji. 
N iem cy  au s triaccy  dz ie lą  się od tąd  na 
dw a obozy, posiadające w y b itn e  znaczenie 
cyw iliza cy jn e . P rzec iw n icy  ró w n o u p ra w 
n ien ia  na rodów , cen tra liśc i, germ aniza to- 
rz y  zezują coralz ba rdz ie j w  stronę B e r
lina .

Antoni Derkacz

D w oistość N iem iec w ys tęp u je  coraz w y 
raźn ie j, lecz n ie  rozgran icza ąię b y n a j
m n ie j geograficznie. W  każdym  k ra ju  n ie 
m ie ck im  w ik ła ją  się ob ie  cyw iliza c je , 
sku tk ie m  czego grubiała* coraz ba rdz ie j 
ich  mieslzanka. W ydarzen ia  zaś p o lity c z 
ne n ie  s p rz y ja ły  k u ltu rz e  n ie m ie c k o -ła - 
c iń sk ie j. E ra  B ism a rka  stanoiw i t r y u m f 
n iem ieckiego b izan tyn izm u . On sam je s t 
d ru g im  obok Focjusza n a jw ię kszym  m ę
żem dz ie jó w  c y w iliz a c ji b izan tyń sk ie j 
wogóle. Z b ie ra ł też t r y u m f po try u m fie ! 
po Sadow ię Sedan i  po tem  jeszcze kongres 
b e r liń s k i! S ta je  się bożyszczem, p rzedm io 
tem  k u ltu , k tó re m u  n ie jeden  m iło ś n ik  np. 
de ce n tra liza c ji sk ła da ł swe p rzekonan ia  
w  ofie rze. S zerok im  w a rs tw o m  zaś w y 
daw a ło  się na jlepszem : być tych  sam ych 
przekonań, co B ism ark .

R o dz iły  się w  mieszance p o tw o rk i, ja k  
np. „d ie  preussiseh -  deutsche N a tio n “ . 
P rusa k  zawsze p rzenos ił P ru sy  na d  całe 
N iem cy i  n ig d y  n ie  daw a ł N iem com  p ie rw 
szeństwa p rzed  P rusam i. K och a ł N iem cy 
pod w a ru n k ie m , że się całe sprusaczą. 
N iem cy poza p rusactw em  s ta n o w iły  d la  
niego jakąś  drugą „N a tio n “ , obcą. S zkoły 
h is to ryczne  S yb la  i  T re itschkego o w ija ły  
całą h is to r ię  n iem iećką oko ło  p ru s k ie j 
osi.

K a to lic y  w ie lb i l i  P rusy  za wskrzeszenie 
cesarstwa, k tó re m u  p rzypada ła  coralz w i 
docznie j po lityczn a  hegem onia E uropy. 
Część ich  je s t typow o b izan tyńska : by le  
n ie  naruszać dogm atów , w o lno  w szystko ! 
T e j zasady trz y m a ła  się w ro c ław ska  k u 
r ia  a rcyb isku p ia  w zg lędem  P olaków , 
a w  N iem czech ś rodkow ych  n ie  b ra k ło  
p ra ła tó w  go tow ych  przyknać rząd ow i n ie 
m a łą  inge renc ję  w  sp raw y kościelne. 
S łynne „C e n tru m “  k a to lic k ie  w  p a r la 
m encie b e rliń s k im  by ło  k la sycznym  p rz y 
k ładem  n ie m ie ck ie j dw oistości. K ie d y  B is 
m a rk  p rze g ra ł „ k u ltu rk a m p f“ , pow iedz ia 
no słusznie, że „rz ą d  poszedł do Canossy, 
ale K ośc ió ł n ie m ie ck i do P otsdam u“ .

N ie  ze w szys tk im ! R o z k w ita ł także k a 
to lic y z m  g łęb ok i i  prlzynałeżny bezw arun
kow o do c y w iliz a c ji ła c iń sk ie j. P rzodow 
n ik a m i b y l i  prezes d ługoile tp i C entrum ,

W ind th o rs t, następn ie  św ię ty  b iskup  K e t-  
te le r. N a s tąp iło  odrodzenie f i lo z o f i i  k a to 
lic k ie j,  zaczym  też k ry ty k a  prusaetw a 
staw a ła  się coraz głębszą i  w szechstron
niejszą. Obóz ła c iń s k i ' po tężn ia ł, zdoby ł 
się na w e t na w ie lk i p ro g ra m  po lityczn y . 
K o n s ta n ty  F ra n tz  w  dzie łach swych, 
ogłaszanych w  la ta ch  1857— 1883, uw aża ł 
całą przeszłość N iem iec za chybioną. G ło 
sił, że N iem cy p o w in ne  u tw o rz y ć  fede ra 
cję  ś rodkow o-eu rope jską  z na rodów  zu 
pe łn ie  rów no up ra w n ion ych , do k tó re j 
z cżasem m us ia łb y  też p rzys tąp ić  Zachód. 
Z apow iada ł, że inaczej ru n ie  od c iąg łych  
w o je n  ca ły  dorobek E uropy  i  że nastąp i 
przew aga ekonom iczna A m e ry k i, a w o- 
je nn o -p o lityczn a  R osji.

Ś c ie ra ły  się coraz ostrze j dw a obozy 
dw o is tych  N iem iec. Powodzenie m ate 
r ia ln e  i  po lityczn e  zaślep ia ło ogół. Z ja 
w iło  się w  końcu sam oubóstw ien ie: teo ria  
rasizm u. N iem cy  są zaś .rasowo nadzw y
czaj n ie je d n o lite  (cztery rasy), toteż W il
h e lm  I I  za b ro n ił p u b lik a c ji n iem ieckiego 
a tlasu  antropolog icznego. Geneza zaś te
go ras izm u p rz y k ra , d boleśnie zabawna. 
W  la ta ch  1851— 1855 w y d a ł fra n c u s k i d y 
p lom ata , G obineau, cz te ry  tom y  swego 
rozgłośnego dzie ła : Essai su r T inega lite  
des races hum aines, w  któ-rym  w skazu je  
na N iem ców , ja k o  na ¿przykład rasy po
d łe j lu b  ca łkow itego  b ra k u  rasy  i  n ie  
p rzyzna je  im  żadnych zgoła w a lo ró w  du
chowych. W  Stiu ttgardzie  u tw o rz y ł się 
je d n a k  „G d b in e a u -V e re in “ , żeby szerzyć 
jego teo rię  rasową. W idocznie n ik t  n:e 
przecfeytał dz ie ła  jego od desk i do deski. 
S ta rczy ła  i*m teo ria  w yłuszczona w  p ie rw 
szej części; uw aża li, ja ko  rozum ie  sie samo 
przez się, że się odnosi do N iem ców ! 
W iadom o, do ja k ic h  a b e rra c ji posunął się 
po tem  rasizm .

A b e rra c ja  um ys łow a  n iem iecka  da tu je  
od począ tku  X X  w ieku . P rzec ię tny  N ie 
m iec n ie  b y ł dok ładn ie  cyw ilizo w an y , an i 
na tę  stronę, an i na tam tą. Żaden z dwóch 
obozów n ie  odnosił zw yc ięstw a stanow 
czego ( ja k  b yw a ło  daw n ie j), a tym czasem  
u ras ta ła  zarozum ia ła  nadętość, ten  n ie 
w ą tp liw y  zw ias tun  obn iżan ia  się stanu 
um ysłowego. Im  szersze w a rs tw y  docho
d z iły  do 'g łosu, ty m  g w a łto w n ie j o b ja - ' 
w ia ło  się pa rc ie  w  dw óch k ie ru n ka ch  
p rzec iw nych , o b ok  Cborobt|iwej ¡ak tyw 
ności na c h y b ił- t ra f i ł ,  by le  w ed ług  im p u l
sów, pochodzących z w ysokiego m n iem a
n ia  o sobie.

D w oistość c y w iliz a c y jn a  N iem iec, pusz
czona samopas na eksperym enty  spaczo
nych  g łów , m usia ła  w ydać w y n ik i fa ta lne . 
Pom ieszawszy ob ie cyw iliz a c je  do absur
dum , spostrzegano n ieraz ten absurd i.... 
ję to  się obm yślać d la  N iem iec cvw :lizac je  
nowe. Jak  gdyby  c y w iliz a c ja  m ogła bvć 
sztuczną, ap rio ryczną, „p lan ow a ną “ . Z k i l 
k u  ta k ic h  p rób  w y ró ż n ia ła  się na jb a rdz ie j 
t. zw. A n troposo fia , w y m y s ł R u do lfa  S te i- 
nera. Cudowna m ieszan ina strzępów  
gnozy, zm ieszanej z  is tne m i na m ia s tka m i 
buddyzm u (propagow ana w śró d  o fice ró w  
ga rn izonu  w arszaw skiego fca p iłs u d - 
czyzny!). P oszukiw ano też now e j re lig ii,  
stosownej d la  N iem ie c “ ; pow sta ło  tam  
sekt bez po rów nan ia  w ięce j, n iż  w  Rosji.

Chaos um ys ło w y  i  dw ie  w o jn y  po
wszechne!

B iza n tyn izm  podupad ł w idoczn ie , lech 
w ca le  n ie  na korzyść ¡k u ltu ry  łac ińsko - 
n ie m ie c k ie j! N iem cy zosta ły  do tkn ię te  
ko łob łędem  c y w iliz a c y jn y m , k tórego 
os ta tn im  w y n ik ie m  —  h itle ry z m .

Jak  p tactw o, gdy za tra c i k ie ru n e k , k o 
łu je  sam obójczo oko ło  la ta rn i m o rsk ie j; 
ja k  w oźnica w  śnieżnej zaw ierusze jeździ 
w ciąż oko ło w łasnego domu, n ie  mogąc do 
niego tra f ić , aż w  k o ło w a n iu  ty m  Znajdzie 
śm ierć —  podobnież lu dz ie  popada ją 
w  ko ło b łę d  duchowy, gdy stracą o rien ta 
c ję  pośród idei.

N ie  m ożna być c y w ilizo w a n ym  je dn o 
cześnie na dw a sposoby. T a k  b rz m i n a j
wyższe p ra w o  h is to r ii.

*

U w a g i powyższe pochodzą z nam ys łu  
przeszło dw udziesto le tn iego. Po ra-z p ie rw 
szy p isa łem  b y ł o „b iz a n ły n iz m ie  n iem iec
k im “  w  r. 1927 (w  Przeg lądzie  Powszech
nym ) ju ż  po k ilk o le tn ic h  stud iach . Roz
szerzałem  je, n ie  usta jąc  w  te j p racy, aż 
pow sta ła  dw utom ow a . „C y w iliz a c ja  b i
zan tyńska “ : tom  I :  Geneza; to m  I I :  E ks- 
panzja  —  w ykończona podczais o ku p a c ji 
n iem ie ck ie j. Pon iew aż a to li dlzieło to 
obe jm u je  około 40 a rkuszy d ru ku , a zatem  
praw dopodobn ie  go się n ie  doczeka. T rze
ba m i te d y  w ie rzyć  „n a  s łow o“ , że a r ty k u ł 
n in ie jszy  n ie  je s t im p row izac ją .

Testament
Myślę, że takie być winno życie poety
wierszy z wszystkiego ja k  najm niej. D rzew  tylko k ilka  u okien 
ptaków  chór, rodzinne stare portrety
damy w  różowych mantylach w e szpilkach srebrnych z kokiem  
ze śladem przebytych dróg żołnierskie buty wysokie.

I  wierność, koniecznie wierność 
wodzowi do ostatniego wystrzału  
księdzu do ostatniej karty  mszału 
ojcu przez wszystkie sny 
matce od Izy do Izy 
siostrom do grobowej deski 
niosąc jeszcze im  kw iatek niebieski.

I  miłość koniecznie miłość 
do Panny w  złotej sukience 
co w  ostrej bram ie świeci 
do wszystkich małych dzieci 
i do kościelnej sieni
gdzie proszą zamyśleni o laskę co odmieni, 
do babci pamiąteczek, album ów i wstążeczek 
a jeszcze i do powstań, ułanów i jesieni.

Spokojnie w ojny witać  
a w  upal dla ochłody 
wciąż o podróżnych pytać 
wychodząc z kubkiem  wody.

Cieszyć się każdym szczęściem
modlić się z każdą różą
i zginąć zapomnianym najlepiej jakąś burzą.um

„...pod kierownictw em  duchowieństwa, 
głównie w  Prusach Zachodnich, ale także 

i na Śląsku, szerzono polskość z tak im  w  
Prusach Wschodnich rezultatem, że w nu
kowie dziadków, którzy n iew ątpliw ie byli 
Niemcami, niemieckiego pochodzenia i no
szący niemieckie nazwiska, nie w iedzieli 
już, że są Niemcami, nie um ieli już mó
w ić po niemiecku i  uważali się za Pola
ków “.

(Z przemówienia kanclerza Bismarcka w par
lamencie berlińskim w dniu 3. 12. 1884 r.).
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Władysław Błachut

Zagadnienie urzędnicze na Ziemiach
Odzyskanych

Po u p ły w ie  jednego ro k u  od rozpoczęcia 
a k c ji p rze jm ow an ia  i  zagospodarow yw a
n ia  przee Polskę Z iem  O dzyskanych, m o
żem y z dum ą m ów ić  o tym , że w  ty m  dzie
le  na m ia rę  poko leń  z ro b iliś m y  pow ażny 
k ro k  naprzód, przerzuca jąc na oczyszcza- . 
ne z N iem ców  s łow iańsk ie  ziem ie b lisko  
t rz y  m ilio n y  P o lakó w  iz cen tru m  k ra ju  
i  re p a tr ia n tó w  zza  Bugu. opanow u jąc tam  
przem ysł, handel, u sp raw n ia jąc  transp o rt, . 
p rze jm u ją c  w  po lsk ie  ręce gospodarstwa 
w ie js k ie  i  spychając pozosta łych tam  je 
szcze N iem ców  do ro li, ja ka  do n iedaw na 
b y ła  tam  naszym  udzia łem , t j.  do r o l i  s ił 
pom ocn iczych (H ilfs k rä fte )  w  stosunku do 
P o laków .

N ie m n ie j m us im y u p rzy to m n ić  sobie, że 
jesteśm y dopiero na począ tku  u c ią ż liw e j 
d rog i do w ie lk ie g o  celu, że s to ją  tam  jesz
cze przed nam i do rozw iązan ia  ciężkie 
i  ważne zadania, że czeka nas t ru d  p racy 
tw órcze j, w ym aga jące j od lu d z i na tych  
z iem iach w ie lk ie g o  entuzjazm u, samoza
pa rc ia  i  bezinteresowności.

W  ty m  w ie lk im  dziele na jw ażn ie jsze  za
dania p rzypadną ludz iom , za jm u ją cym  na 
zlecenie P aństw a i  w ładz, czy zrzeszeń 
pub licznych , s tanow iska zastępców i  re 
prezen tan tów  in te resów  państw ow ych, 
s tróżów  po rządku  i  bezpieczeństwa i  o rg a 
n iza to ró w  życia społeczno-gospodarczego, 
czy li p rzeds taw ic ie lom  a d m in is tra c ji pań
s tw ow e j na tych  terenach.

Z  tego pow odu w  żyw o tn ym  in te res ie  
N a rodu  i  P aństw a leży, aby odpow iedz ia l
ne po s te ru n k i w  służb ie pu b liczne j obe j
m ow a ł ta m  e lem ent pracow n iczy  n a p ra w 
dę w a rto śc io w y, fachow o i  e tyczn ie s to ją 
cy na w y s o k im  poziom ie, gdyż ty lk o  ta k i 
apara t a d m in is tra c y jn y  p o tra f i się w y w ią 
zać na leżycie z ciążących tam  na n im , ja k  
że tru d n ych , różnorodnych  i  specyficznych 
zadań, n ie  zawsze da jących się pom ieścić 
w  ram ach go tow ych p rzep isów  .praw nych 
w zg lędn ie  u ta rty c h  gdzie in dz ie j szablo
nów.

Tym czasem  dzis ie jszy stan rzeczy, ja k 
k o lw ie k  różn y  w  sensie doda tn im  od sta
d ium  początkow ej o rg an izac ji życia p a ń 
stwowego pa tych  terenach, pod względem  
doboru  osób i  na leżyte j obsady stanow isk 
k ie ro w n iczych  w  służbie pa ńs tw ow e j dużo 
jeszcze pozostaw ia tam  do życzenia.

W praw dzie  pewne in s ty tu c je  publiczne, 
ja k  np. U rzędy  Z iem skie, Tym czasowe 
Zarządy Państwow e, różne Z jednoczenia 
P rzem ysłowe, Samopomoce C hłopskie  i p la  
có w k i spółdzielcze zasadniczo n ie  mogą 
się skarżyć na b ra k  kan d yd a tó w  do pracy 
na tych  terenach, je d n a k  —  ja k  w ie m y  z 
licznych  no ta tek  w  pras ie  i  roz lep ianych  
na k ioskach  u licznych  lis tó w  gończych K o  
m is j i specja lne j do w a lk i z nadużyc iam i — 
z a jm u ją cy  te po s te ru n k i e lem ent u rzę dn i
czy dość często pod w zg lędem  m o ra ln ym  
zupe łn ie  zawodzi, a pod w zg lędem  facho
w y m  na ogół n ie  dorasta do pow ie rzonych  
m u zadań.

S tąd w niosek, że dostateczny ilośc iow o 
n a p ły w  k a n d yd a tó w  do p racy  w  tych  in 
s ty tu c ja ch  pochodzi stąd, że oprócz zasa
dniczo w yższych w  stosunku do in nych  
ga łęzi a d m in is tra c ji państw , uposażeń, da
ją  one ty m  z pośród sw ych p ra cow n ikó w , 
k tó rz y  na Z iem ie  Zachodn ie ud a ją  się n ie  
z pobudek ideow ych, lecz w  z gó ry  po
w z ię ty m  zam iarze osobistego wzbogacenia 
się, większe- „m o ż liw o śc i“  dz ia ła n ia  na 
w łasną  korzyść, rzecz p ro s ta  ze szkodą, 
czasem bardzo znaczną (afera w  T. Z. P. 
w  G liw icach , a fe ra  „ te k s ty ln a “  w  Łodzi 
i  Je len ie j Górze) d la  Państwa.

N a tom ias t do p ra cy  w  t. zw . n ie u p rz y - 
w ile jo w a n y c h  (p rzydz ia łam i, czy lepszym i 
w a ru n k a m i p racy) in s ty tu c ja c h  państw o
w ych , ja k  S zko ln ic tw o , Poczta, K o le je , 
Skarbow ość i  tp . na Z iem iach  O dzyska
nych  da je się odczuć d o tk liw y  b ra k  do
b ro w o ln ych  kan d yd a tó w  i  zainteresowane 
w ładze państw ow e muszą uc iekać się. do 
n ie  zawsze celow ych zarządzeń p rzym uso
w ych . Z ekspose p rem ie ra  na X  sesji 
K . R. N. dow iedz ie liśm y się np., że na 
cz tery  tysiące szkół powszechnych Z iem ie  
Zachodnie z a tru d n ia ją  za ledw ie pięć ty 
sięcy nauczyc ie li! —  Skąd inąd w iadom o, 
że z pośród tych  p ięc iu  tys ięcy w ie lu  n:e

spe łn ia  sw ych zadań, lecz przedstaw ia jąc 
św iadectw a leka rsk ie , pob iera  ty lk o  upo
sażenia, a w  m iędzyczasie szuka in nych  
in tra tn -ie jszych zajęć, rezygnu jąc  ostatecz
n ie  z zaw odu nauczycielskiego.

N adto, ta k  do p ra cy  nauczyc ie lsk ie j, ja k  
i  do in n y c h  n ie u p rz y w ile jo w a n y c h  u rzę 
dów  pańs tw ow ych  na Z iem iach  O dzyska
nych  .—  oprócz dobrych  P o laków  i  św ia 
dom ych ideow ców  —  przecieka z cen trum  
P o lsk i dość często e lem ent m a ło w a rto - 
ściowy, n ie  p rzygo tow any fachowo, n ie 
w y ro b io n y  po lityczn ie  lu b  n iep ew n y  pod 
względem , m ora lnym , k tó ry  na s ta rym  
m ie jscu  zosta ł zdem askow any i  szuka szczę 
ścia w  now ym  środow isku.

P rzyczyny  s tw ie rdzone j w śród  p ra cow 
n ik ó w  pańs tw ow ych  pew ne j n iechęci do 
p racy  na Z iem iach  O dzyskanych należy 
dopa tryw ać się w  tym . że pow ołane w ła 
dze państw ow e do dziś dn ia  n ie  wszędzie 
p o tra f i ły  zorgan izow ać należycie sp ra w y 
zaopatrzenia i  m ieszkan ia d la  p ra co w n i
k ó w  państw ow ych, de legow anych lu b  
przenoszonych na Z iem ie  Odzyskane. U po
sażenia w  pew nych ka tego riach  służby 
pub liczne j naw e t łącznie z 50 proc. doda t
k ie m  zachodn im  nie  g w a ra n tu ją , wobec 
wyższych na ogół cen, p ra co w n iko w i pa ń 
s tw ow em u w y rw a n e m u  ze środow iska, 
gdzie u ło ż y ł sobie w a ru n k i b y tu  lu b  m ia ł 
pom oc rodz iny, u trzym a n ia  się ta m  z ro 
dziną, a n rzyd z ia łv  w  na tu rze  i  zorgan izo
wane s to łó w k i n ie  zaspaka ja ją  bez reszty 
jego m in im a ln y c h  pod ty m  wzg lędem  po
trzeb.

S praw a m ieszkan iow a s tan ow i rów n ie ż  
zagadnienie palące, gdyż zda rza ją  się w y 
padk i, że p ra c o w n ik  pa ńs tw o w y przez 
szereg m iesięcy n ie  może uzyskać p rz y 
dz ia łu  odpow iedniego m ieszkan ia d la  sie
b ie  i  rodz iny , lecz ko rzys ta  z w yznaczonej 
kw a te ry . To też ostrożn ie jszy pozostaw ia 
rodzinę na s ta rym  m ie jscu, a gdy następ
n ie  spraw a zdobycia  m ieszkan ia  zb y tn io  
się przedłuża, cżyn i s ta ran ia  o p o w ró t do 
dawnego m ie jsca służbowego lu b  rzuca 
pracę na Z iem iach  O dzyskanych.

Rzecz zrozum ia ła , że w  tych  w a run kach  
służba państw ow a na terenach zachodnich 
przesta je  być a tra k c ją  a przeradza się d la  
za in teresow anych p ra c o w n ik ó w  w  tw a rd ą  
konieczność, k tó re j za w sze lką  cenę p ra g 
ną un iknąć. Zagrożen i p rzenies ien iem  sy
m u lu ją  choroby, sta jąc n ieraz na długo w  
sz'eregu n ie p ro d u k ty w n y c h  a op łacanych 
ze S ka rb u  P aństw a jednostek, w zg lędn ie  
u c ieka ją  się do in te rw e n c ji Z w ią zkó w  Z a
w odow ych  lu b  osób postronnych.

W szystko to. rzecz zrozum ia ła , o d b ija  
się nade r u jem n ie  na żyw o tn ych  in te re 
sach N arodu  i P aństwa, zainteresowanego 
w  na jw yższym  s topn iu  w  na leżyte j i do
statecznej obsadzie s tanow isk pub licznych  
pa repo lon izow anych  Z iem iach  O dzyska
nych.

Chcąc pod ty m  w zg lędem  spowodować 
zm ianę na lepsze —  na leży w  p ie rw szym  
rzędzie zapew nić przenoszonym  ta m  urzęd 
n ik o m  lepsze w a ru n k i by tu , a nad to  p re 
m iow ać w  ja k iś  sposób ich  gotowość bez
in teresownego s łużenia spraw ie  po lsk ie j 
na tych  ziem iach.

Wobec p o d w yżk i uposażeń , w  przem yśle 
pańs tw ow ym  oraz wyższych kosztów  u - 
trzym an ia , trzeba rów n ie ż  za trud n ionym  
na Z iem iach  Zachodn ich in n y m  p ra co w n i
kom  pa ńs tw o w ym  p rz y w ró c ić  da w n y  100 
proc. dodatek do uposażeń, w zg lędn ie  w y 
płacać im  .—  ja k  początkow o —  t. zw  
d ie ty  na  koszty  ^utrzym ania. D a le j należy 
ja k  na jszyb c ie j dostarczyć im  odpow ied
n ich  i 'n i e  „w ysza b row an ych “  przez in 
nych  m ieszkań, i  w  .żadnym  w yp a d k u  
p rzyd z ia łu  m ieszkan ia n ie  anulować. W re 
szcie zorgan izow ać p u n k tu a ln y  dowóz 
żyw ności i  urządzić  wspólne, le p ie j zaopa
trzone s to łó w k i, a w reszcie zapew nić sta
łe i zw iększone p rz y d z ia ły  żywnościowe 
i  odzieżowe.

T y tu łe m  p re m ii za przenies ien ie  —  na 
leży nadto  p ra c o w n ik o w i państw ow em u, 
k tó ry  tam  na leżycie w y w ią z u je  się ze 
sw ych obow iązków , —  zapew nić szybkie  
m ożliw ośc i awansowe oraz zagw arantow ać 
m u  u p ra w n ie n ia  u rlopow e, a w  m ia rę  
m ożliw ości, rów n ież  u p raw n ie n ie  do po
w ro tu  na stare m ie jsce służbowe, t ra k tu 
ją c  pracę na terenach zachodnich nie  ja ko  
przeniesienie , lecz .jako t. zw. delegację 
służbową, k tó ra  w  m y ś l p rzep isów  p ra g 
m a ty k  urzędn iczych, n ie  może trw a ć  d łu 
żej n iż  6 m iesięcy.

Jestem  pew ny, że w  ta k ic h  w a ru n ka ch  
na Z iem ie  Zachodnie n a p ły n ie  z w łasne j 
w o li,  bez p rzym usu, odpow iedn i e lem ent 
p racow n iczy  i  obe jm ie  p o s te run k i p u b lic z 
ne ta k  k ie row n icze , ja k  podw ładne, bez 
ce lów  ubocznych, w y łączn ie  w  in te res ie  
O drodzonej O jczyzny.

Marian Niewiarowski

Robotnik firmy Merckle
Pani Stefanii Frenklowej.

G dy w szedłem  p ie rw szy  raz do tego 
m ieszkania, pow iedz ia łem  sobie. —

—  O to masz zemstę za w szystko, co p rze
żyłeś. W idzisz ten  nieporządek? T a k  zo
s taw ia  m ieszkan ie cz łow iek, k tó ry  ucieka. 
W idzisz —  —  jeszcze w  k u c h n i leżą n ie 
dom yte  naczynia, a w  kredensie re sz tk i 
chleba. T a k  w yg lą d a  kuch n ia , gdy ją  o- 
puszcza k toś  w  pan icznym  strachu. Czu
jesz w  p o w ie trzu  zapach obcych ludzi?  
Pamiętasz?...

N ie, zapachu naszego dom u ju ż  'n ie  pa 
m ię ta łem . T y le  l a t ---------ty le  m ia s t -----------
ty le  obcych m ieszkań —  ty le  obcych 
lu dz i. A  tu  jestem  p ie rw szy  raz w  n i e 
m i e c k i m ,  porzuconym  domu, p ie rw 
szy raz po ty lu  la ta ch  będę spał pod 
ko łd rą .

Dozorca poda ł m i k lucz.
—  T u  m ieszka ł przed ty m  ja k iś  in żyn ie r. 

W idać k a to lik , bo i  k rzyż  w is i, i  obraz
• św ię ty  na ścianie. N iew iadom o, co b y ł za 
jeden. K to  w ie , może i  w ś ró d  N iem ców  
b y l i porządni. P ie rw szy  raz w idzę  Pana 
Jezusa w  n iem ie ck im  domu...

S po jrza łem  na k lucz. To je s t teraz m o
je  m ieszkanie. To je s t te raz m ó j k lucz. 
Dozorca ju ż  daw no poszedł, a ja  s ta łem  
p rzy  d rzw iach , og lądałem  k lu cz  i  by ło  m i 
bardzo dz iw n ie . W łoży łem  k lu c z  do za
trzasku , p rzekręc iłem , zam knąłem  d rzw i. 
Z nów  p rze k ręc iłem  —  d rz w i o tw a rte . A  
na d rzw iach  k a r tk a  w izy to w a :
Ing . F R IE D R IC H  H E R B E R T  M E R C K LE  

B au un te rne hm er 
O ppeln  -  K a to w itz .

W łoży łem  k lu cz  do k ieszen i i  zacząłem 
przechadzać się po m ieszkan iu . Za każdym  
k ro k ie m  k lu cz  poprzez c ie n k i m a te r ia ł spo
d n i d o ty k a ł m oich  nóg. B y ło  to  rozkosz
ne uczucie.

P ie rw szy  raz okna jak iegoś dom u św ie 
c iły  się d la  m nie. Ś w ia tłem , k tó re  ja  za
pa liłem . C zekały m n ie  spokojne noce. M o 
g łem  się k łaść spać bez obaw y. N ik t  ju ż  
n ie  p rzy jdz ie . N ie  będzie p y ta ł o d o ku 
m ent. N ie  poprosi o ausweis. Skończyło 
się. Jestem  panem  siebie.

2.
------------- ...B auun te rnehm er ...T ie fbauun

te rne hm e r ...H o ch -u n d -tie fb a u u n te rn e h - 
m e r ...M erck le  ...M erckle...

Z  W arszaw y m ożna by ło  bardzo ła tw o  
uciec. B y ł u p a ln y  dzień czerwca, gdy 
zg łos iłem  się do b iu ra  na M arsza łko w -

sk ie j 58. T ra n sp o rty  ro b o tn ik ó w  do N ie 
m iec, F ra n c ji i  W łoch odchodziły  co w to 
rek . W ysta rczy ło  podać sw o je  nazw isko, 
p rzedłożyć ja k iś  dokum ent, n iekoniecznie 
ken nka rtę , ja k iś  w y c in e k  zam eldowania , 
jak ieś  zaśw iadczenie pracy, u rzę d n ik  w p i
syw a ł na ogólną lis tę  i  kaza ł się zgłosić 
w e w to re k . W e w to re k  b iu ro  pe łne by ło  
m łodych  lu dz i, d la  k tó ry c h  w  W arsza
w ie  by ło  za gorąco. W  os ta tn ie j c h w ili 
p rz y b y w a li spóźnieni, u rzę d n ik  uśm iechał 
się, zap isyw a ł do doda tkow e j l is ty  i  o szó
ste j w ieczorem  tra n s p o rt ro b o tn ikó w , za
opa trzony w  doda tkow y p rzyd z ia ł ż y w 
ności (dw a k ilo  chleba, p ó ł k ilo  k ie łbasy, 
100 papierosów) —  od jeżdżał pociągiem  z 
W ehrm a ch tba hn ho f w  k ie ru n k u  na za
chód.

G dy poda łem  rękę  u rzę d n iko w i, ten  
spo jrza ł na m n ie  n iem a l z w yrzu te m .

—  J a k  na rob o tn ika , w yjeżdża jącego z 
konieczności do N iem iec je s t pan za do
brze ub ran y . M a pan jeszcze godzinę cza
su. O p ią te j odchodzi pociąg do F ra n c ji, 
o szóstej do N iem iec. N iech pan się po
spieszy i  ostrzegam  —  —  proszę się n ie  
pokazyw ać in ż y n ie ro w i w  ty m  ub ran iu .

Podałem  m u papierosa.
—  Proszę pana, ja  rozum iem  wszystko.

Ja  w iem , że pan m us i w y jecha ć  z W a r
szawy. M n ie  to zupe łn ie  n ie  obchodzi, d la 
czego i  dokąd. N iech pan jedzie  z Bogiem . 
A le  ta k  n ie  można. Pan rozum ie? N ie  m o
żna się odróżn iać w yg lądem . O n i n ie  po
w in n i poznać, że pan je s t in te lig e n t. G o
tow a  w sypa i -------- zresztą, pan rozum ie...

D ecyzja  b y ła  szybka. Schodząc ze scho
dów, w iedzia łem , co m am  rob ić.

W yszedłem  na podw órko , do k lozetu . 
N ieste ty , d rz w i przegródek okaza ły się 
zam knię te . W  c iem nym  k o ry ta rz u  s ta ł ja 
k iś  cz łow iek.

T u  n ie  będzie można. W yszedłem  na u -  
lice. W róc ić  do b iu ra?  T am  n ie  m a m ie j
sca, in ż y n ie r się k ręc i. Pojechać na B ie 
lany? G otow a wsypa. B y li w czo ra j, do
p y ty w a li się. Zresztą, n ie  zdążę, za daleko. 
Pojechać do T o lka?  To na Ż o libo rzu . A le  
jego n ie  m a w  domu. Co rob ić?

R uch  na M arsza łkow sk ie j b y ł ogrom 
ny. S ta łem  obok p rzys tan ku  tra m w a j ow e- 
wego, u b ra n y  w  le tn i płaszcz, z w a liz k ą  w  
rę k u  i  n ie  m ogłem  się zdecydować na ża
den k ro k . Może do k a w ia rn i?  O drzuc iłem  
odrazu tę  m yśl, ja k o  n ierea lną.

—  N a jm ocn ie j przepraszam , k tó ra  teraz 
godzina? O dw ró c iłe m  się i  m ach ina ln ie  
spo jrza łem  na zegarek.

—  Dziesięć po czw a rte j.
Coś by ło  w  jego oczach. A ch, g łupstw o, 

p rz y w id z ia ło  m i się. Straszne, że jestem  
ta k i n ieopanow any. Może z b y t pospiesznie 
się odw róciłem ? A  może n ie  jestem  ogo
lony? D o tkn ą łem  rę ką  po liczka...

N iezna jom y spo jrza ł na m n ie  i  uśm iecha
ją c  się p rzy jaźn ie , p o p ro s ił o ogień. Poda
łem . T a k  p a trz y ł na m n ie  O be rs tu rm bann- 
w zrok . C zyje  to  oczy? Co to  za spo jrze
nie? N ie  rąogłem  w  p ie rw sze j c h w ili sobie 
przypom nieć, ale po c h w ili ju ż  w iedz ia 
łem . T a k  p a trz y ł na m n ie  O be rs tu rm b an - 
f i ih r e r  Wiese, gdy w ra ca ją c  z pracy, p rz y 
ło ż y ł lu fę  re w o lw e ru  do mego czoła i  spy
ta ł:  Was w i l ls t  du  noch m ehr? To b y ły  z i
m ne oczy, k tó re  p rz y w y k ły  celować w  lu 
dzi.

N iezna jom y z w ró c ił m i za p a łk i z podzię
kow an iem . T ra m w a j n ie  nadchodził. W zią 
łe m  w a liz k ę  w  rękę. T rzeba iść stąd. P ó j
dę w  dół, do ja k ie jś  k a w ia rn i.  M in ą łe m  
parę  k a w ia rń . Ź b y t e leganckie. N ad  jedną 
z n ich  —  ho te l.

—  Tak, będę ty lk o  jeden dzień, p rz y 
puszczalnie w ieczorem  w y jadę . J a k  p rz y j
dę, to  p a n i m n ie  zam elduje .

Szybko zam knąłem  d rzw i, o tw o rzy łe m  
w a lizkę , k tó rą  o trzym a łem  od J u rka , w y ją 
łe m  ub ran ie  robocze, k tó re  m i da ł S te fan 
jeszcze w  B ia łym s toku . Z d ją łe m  ub ran ie—  
W łożyłem  konbinezon. Spodnie za d ług ie—  
po dw iną łe m  je  i  w ło ży łe m  do bu tów . S po j
rza łem  w  lu s tro . A ch, ten  n o s ---------i  ta
ok rą g ła  tw a rz . Oczy m ia łem  dobre, n ie 
bieskie.

A  te raz trzeba w y jść , i  to  z w a lizką . 
O tw o rzy łe m  d rzw i.

Z  d rug iego p o k o ju  w y jrz a ła  jakaś  zdzi
w io n a  tw a rz — . P rędko, n ie  og ląda jąc się,—  
zszedłem po schodach na dół. Do b iu ra , ja k  
na jp rędze j do b iu ra , ta m  leżą m o je  d o ku 
m en ty , ju ż  może być za późno —  trzeba  
jechać, ja kn a jp rę d ze j w y jecha ć  stąd...------—

G dy w yszedłem  za bram ę, b y ła  ju ż  w p ó ł 
do p ią te j.

Szedłem szybko, bo jąc się spóźnić na 
transp o rt. Czy znow u będę się czymś od
różn ia ł?  S taną łem  przed ja k im ś  oknem  w y  
s taw ow ym . C iem nograna tow y "  roboczy 
kom binezon, tw a rz  ogolona, trochę  za 
gruba...

U czu łem  na sobie czyjś w zro k , k tó ry  
m n ie  przeszywa, n iczem  ja d o w ita  szp ilka.
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O bok s ta ł n iezna jom y, z papierosem  w  
ustach...

Zdaw a ło  m i się, że uśm iechną ł się do 
m nie.

3.

Teraz w iedz ia łem , że n ie  m a w y jśc ia . 
N iezna jom y trz y m a ł jedną  rękę  w  kiesze
n i, ja  c iąg le  og lądałem  w ystaw ę. Czułem , 
ja k  n a p ływ a  m i gorąca k re w  do tw a rzy . 
N agle z ro b iło  m i się znów  z im no. Cóż to 
za uczucie? A ch, pam ię tam . T a k  samo b y 
ło, gdy do mego p o ko ju  w szedł p ie rw szy  
raz Koch , ten  w y s o k i żandarm .

Jedna, je d yn a  m y ś l —  —  n ie  dać się 
zabić bez w a lk i.  N ie  dać się zabić, ja k  c i 
wszyscy, k tó rz y  poszli przede m ną  prosto 
do w agonów .

A  je d n a k -------- czułem , że ulegnę. B y łe m
zmęczony. N ie  s ta rczy ło  ju ż  s ił. Już  teraz 
b y ło  m i w szystko  jedno. B y le  prędze j, b y 
le  bezboleśnie j.

W  okn ie  w y s ta w o w y m  le ża ły  paczk i k a 
w y  „E n r i lo  ‘, c u k ie rk i,  de lika tesy. Z  le w e j 
s tro n y  sta ła  w aza od he rba ty . V on  Cook 
&  Co, A m sterdam . E m a liow an a  z ja k im ś  
obrazem . S kąd znam  tę  wazę?...

T aką  samą m ie liś m y  w  dom u. S ta ła  w  
k u ch n i, na  kredensie. Często ją  og ląda
łe m  —  b y ło  na n ie j ja k ie ś  m a lo w id ło , k o 
p ia  jak iegoś obrazu ho lendersk iego m a la 
rza. Śpiący m y ś liw y , o p a rty  p lecam i o 
drzewo. O bok skacze wesoło zając. S łoń
ce zachodzi, z da leka w id a ć  parę  saren.
B łę k itn e  niebo, c h m u r k i --------------całe
dz iec iństw o stanęło m i nagle przed oczy
ma. To b ra t zawsze b y ł w in ie n . To on roz
b i ł  wazę, a ja  dostałem  k lapsy. P ła ka łem  
po tym , a m am a ża łu jąc, że m n ie  ud e rzy 
ła, też p łaka ła . N ie  w yb aczy łe m  n ig d y  b ra 
tu  te j w azy. Zna laz łem  ją  po tem  ro zb itą  na 
po dw órku , zaniosłem  do domu, s k le iłe m  i  
znow u sta ła  na kredensie. A  m yś liw e m u  
dom alow a łem  o ku la ry .

A  po tem  ro z b ili nam  ca ły  dom  i  n ie  
b y ło  ju ż  ca łe j rzeczy w  naszym  m ieszka
n iu . G dy og lądałem  je  os ta tn i r a z ---------
b ib lio te k a  m o ja  w a la ła  się na ziem i, 
w szys tk ie  k s ią ż k i b y ły  rozda rte  w  s trzę 
py, zeszyty i  b roszu ry  porozrzucane i  po
darte , b ie lizna  i  p ierze rozrzucone po ca
ły m  m ieszkan iu . F o rtep ian  —  ta k i czarny, 
d łu g i jeszcze ca rsk i fo r te p ia n  —  ro z b i
ty  w  drzazgi, b iu rk o  po łam ane, łóżka  w y 
niesione, tap e ty  zda rte  ze ścian, obrazy 
zd ję te  i  potłuczone, fo to g ra fie  o jczym a i  
m a tk i, dz iadka i  ba bk i, a na n ich  b ru d  
i  ka ł. D w a d n i b y l i  tu  N iem cy. Żegnałem  
ten  dom  na  zawsze i  odchodząc stąd, 
p rzeczuw ałem , że ju ż  n ig d y  n ie  wrócę...

Teraz w iem , że n ie  w rócę  n igdy.
M a tk ę  w id z ia łe m  os ta tn i raz  z da leka, 

idącą w  pochodzie do w agonów . M acha ła  
do m n ie  ręką . M ia ła  na sobie płaszcz w  
p rą żk i, chustkę  na g łow ie . B y ła  s tra sz li
w ie  chuda. Z  o jczym em  rozsta łem  się, bę
dąc jeszcze w  domu, ju ż  za d ru ta m i. Leża ł 
w y c ią g n ię ty  na łóżku , ca ły   ̂spuchn ię ty , 
b lad y  i  spoko jny. N ie  chc ia ł iś ć ’do w ago
nów. U m ie ra ł z g łodu  i  w ycieńczenia. D o 
b i l i  go N iem cy, w ys trza łe m  z au tom atu , 
w  łóżku... Z  s iostrą  rozsta łem  się, k ie d y  
ju ż  p ra w ie  n ikogo n ie  by ło . W rzuc ili^  ją  
do s tu d n i w  K ie łb as in ie . M ia ła  trzynaście  
la t  i  b y ła  bardzo ładna. B ra ta  z a b ili je 
szcze w  p ie rw szych  tygodn iach .

A  te raz zostałem  sam i  trzeba  b y ło  się 
rozstać ze w szys tk im  co żyje . I  z w id o 
k ie m  te j oto przechodzącej p rzys to jne ] 
p a n i w  z ło tych  pończochach i  z ło ty m  b le - 
serze, i  z ty m  oto przechodzącym  panem , 
p row adzącym  śmiesznego p ieska na sm y
czy. T rzeba b y ło  się rozstać ze w szystk im , 
co przechodziło  obok m n ie  i  co k ie d y  
m ia ło  jeszcze przechodzić. I  z ty m  oto 
kom binezonem , k tó ry  noszę na sobie, i  z 
dokum entam i, k tó re  zosta ły  w  b iurze . 
T rzeba b y ło  się pożegnać ze słońcem, k tó 
re  ta k  n iem iło s ie rn ie  p ra ży ło  w  W arsza
w ie  i  z tą  dz iw ną  u lic ą  i  d z iw n y m  do
mem , w  k tó ry m  się dotychczas u k ry w a 
łem...

O dw ró c iłe m  się i  u n ik n ą łe m  spo jrzen ia  
n ieznajom ego. T ak, to  ten  sam. P ójdz ie  
na pew no za mną.

Już w chodz iłem  na schody na M arsza ł
k o w s k ie j 58, gdy w  c iem nym  k o ry ta rzu , 
w iodą cym  na górne p ię tro  us łyszałem  za 
sobą k ro k i i  potem , ja k  gdyby  w y ję te  z po
w ieśc i Dum asa słow a rzucone szeptem:

—  Proszę na tychm ia s t podnieść ręce do 
góry. A n i słowa, bo będę strze la ł!...

O dw ró c iłe m  się —  uczu łem  w y ra źn ie  na 
p ie rs i lu fę  re w o lw e ru  i  w id z ia łe m  jego 
oczy. P os taw iłem  w a liz k ę  na ziem ię, pod
n ios łem  ręce do gó ry  i  uśm iechną łem  się. 
U jrz a łe m  pogodnego ks ięc ia  z opow ieści 
Conrada, k tó ry  w  sam ym  cen tru m  m ia 
sta, w  fo y e r sa li kon ce rtow e j zna laz ł się 
w  podobnej s y tu a c ji. B y ła  ta k  beznadzie j
na, że aż śmieszna.

Le w a  ręka  nieznajom ego w su n ię ta  do 
k ieszen i mego kom b inezonu n ie  znalazła 
n ic. O bm acała w szys tk ie  k ieszenie —  nie 
zna laz ła  nic.

—  G dzie masz dokum enty?
C h w ila  b łyskaw iczne j decyzji.
—  N ie  m am  żadnych.
—  Jakto?

—  N ie  m am  dokum entów . Zresztą m óg ł
bym  o to  samo pana zapytać.

—  A  co, to  c i n ie  w ystarcza? —  podsu
n ą ł m i pod nos lu fę  re w o lw e ru . U jrz a łe m  
ob e rs tu rm fue h re ra  W iesego —  was w i l ls t  
du  noch m ehr?

—• N ie, to  m i n ie  wystarcza.
O dsunął k la pę  m a ry n a rk i. Z  t r y u m fa l

n ym  uśm ieszkiem :
—  A  to?
Jak iś  znaczek, hackenkreuz z lite ra m i 

na czerw onej szmatce.
—  A h , te raz rozum iem . W ysta rczy.
—  Skąd przyjechałeś?
—  Z W ilna .
—  Jakto? Z  W iln a  bez dokum entów ?
—  T ak, Tam  ta k  n ie  spraw dzają . —
—  M asz pieniądze?
—  Nie, n ie  mam .
—  Jakto? N ie  masz pieniędzy?
—  W yda łem  w szystko  na podróż.
—  Co masz w  walizce?
—  N iech pan o tw orzy.
—  A n te k ! —  N a c iem ne j p lam ie  scho

dów  ukaza ł się g ra na to w y  z błyszczący
m i guz ikam i, k tó ry  w idoczn ie  czeka ł w  
b ra m ie  na czatach. —  O tw órz  tę  w a lizkę , 
a ja  go przeszukam .

D ok ładna  re w iz ja , obm acyw anie. N ie  
m a nic.

—  Co za cholera? D o kum e n tów  n ie  ma, 
fo rs y  n ie  ma. Czym  jesteś z zawodu?

—  Student? S tuden t z W iln a  —  g rana
to w y  podn iós ł się z nad w a liz k i.  —  To 
chyba ja k iś  h rab ia . H ra b ia  bez fo rsy . G o
ły  T u rek .

Rozleg ł się śmiech.
—  Chodź pan na k rip o .
W ysz liśm y z ciemnego k o ry ta rz y k a  i  

s tanę liśm y na schodach. G rana tow y  zw ró 
c ił w a liz k ę  i  zeszedł na dół, do b ram y. 
Z  okna  pada ło ś w ia tło  prosto  na nas.

T rzeba ty lk o  w y trz y m a ć  w zro k . N ie  
zdradzić  się oczyma. Puści —  i  wówczas 
dam  sobie znow u radę. A le  on p a trz y ł 
upo rczyw ie  w  m o je  oczy. M ia łe m  n ieb ie 
sk ie  i  w idz ia łe m , że ich  k o lo r  n ie  zdradz i 
m nie. A le  w yra z , w y ra z  —  to  fa ta ln e  
spojrzenie. On też m ia ł n ieb iesk ie  oczy, 
ale jego b y ły  stalowe, zim ne, w y ra ch o w a 
ne. A  m o je  p rze c iw n ie  —  b y ły  ciepłe, lę 
k liw e , przestraszone...

W ym iana  spo jrzeń trw a ła  n ie  w ięce j 
ja k  parę  sekund.

—  Z d e jm  spodnie!
O dp ią łem  pas.
C h w ila  m acania.
—  Ach, ty  pa rszyw y żydzie! Uderzenie 

w  szczękę z w a liło  m n ie  na stop ień scho
dów. Podniosłem  się, do tkną łem  nosa. 
C iek ła  k re w . M ia łe m  zawsze s łaby nos.

—  A n te k ! —  w  głosie tk w iła  o d k ry w 
cza radość. P odkute  b u ty  z b liż y ły  się do 
schodów —  to  gu d ła j ja k iś .

—  A  to  sku rw y s y n ! On na pewno gdzieś 
u k r y ł fo rsę  u  zna jom ych. D a j m u  w  m o r
dę!

Jeszcze jedno uderzenie, ty m  razem  
m ocniejsze. U s iad łem  na schodach, k re w  
c ie k ła  m i na kom binezon, sp ina łem  pas. 
P am ię ta łem  dobrze, na jgo rze j bo lą  ude
rzen ia  m iędzy nogi. Żeby ty lk o  tam  n ie  
uderzy ł. S tracę przytom ność —  w iedz ia 
łem  o ty m  dobrze —  i  n ie  będę m óg ł 
przez k ilk a  godzin an i leżeć, an i chodzić...

—  Z ab ie rz  m u  zegarek.
N iezna jom y podszedł do m nie, z d ją ł ze

garek z rę k i.

To T issot, ale lic h y . Będzie z parę  k a 
w a łk ó w . S pó jrz  m u  w  gębę, może m a z ło 
te zęby.

T rzym a łe m  s iln ie  ząb w  p ra w e j ręce. 
Jeże li w szystko  zab iorą, to  zawsze zosta
n ie  ten  ząb. Po sprzedaniu —  na pierw sze 
d n i w ysta rczy.

G rana tow y  podszedł b liże j.
—  O tw órz  gębę!
O tw o rzy łe m  szeroko usta. N a c h y lił się 

nade mną, spo jrza ł w  usta, w su ną ł palce, 
d o tk n ą ł praw ego dziąsła, pom acał.

—  N ie  ma.
Podszedł do okna, w y ją ł chusteczkę, 

o ta r ł ręce. O d w ró c ił-s ię :

—  Co się będziesz z n im  cackał. W y 
kończ go i  ju ż . N iezna jom y u ło ż y ł w szy
s tk ie  rzeczy w  w alizce, z d ją ł ze m n ie  
płaszcz.

—  W stań, schodź na dół.

Zeszliśm y na dół. Ja w  środku, z obu 
s tron  oni. W yg lą da liśm y  ja k  t ró jk a  do
b rych  zna jom ych, k tó rz y  w łaśn ie  w y s z li z 
k n a jp y  i  p row adzą pod rę ką  trochę  pod
chm ielonego kolegę.

W eszliśm y na Koszykow ą. G w arna  i  r u 
c h liw a  u lica . C hyba tu  n ie  wykończą?...

—  Panie —  odezw ałem  się do n iezn a jo 
mego —  ja k  pan będzie s trze la ł, to  n iech 
pan strze la  z ty łu , ta k  żebym  n ie  w id z ia ł, bo 
to  cho le rn ie  n iep rzy jem n ie . Ja  się o d w ró 
cę sam, po m n ie  i  ta k  n ik t  n ie  zapłacze —  
n iech pan z rob i ta k  ja k  ja  pana proszę.

—  Co on gada? —  odezw ał się g ra na to 
w y.

—  Chce, żebym  go k ro p n ą ł z ty łu .
—  W idzisz go! A  to dopiero żydz iuka !

Jeszcze będzie w y b ie ra ł!
#

Z b liż y liś m y  się, aż do p ie rw sze j poprze
cznej K oszykow e j, gdy granatow ego za
trz y m a ł ja k iś  w y s o k i facet.

—  Czołem A n te k ! K a w a ł czasu! Co s ły 
chać? Z a trz y m a li się, ja  z n iezna jom ym  
poszedłem da le j. W eszliśm y do ja k ie jś  b ra 
m y.

—  T u  będzie dobrze —  pow iedz ia łem  —  
n ikogo n ie  ma. K ro p n ie  z ty łu  i  skończo
ne.

O tw o rz y ły  się d rzw i, w ysz ła  baba z k o 
szem. N a p o d w ó rku  przed k o ry ta rze m  za

częła rozw ieszać b ie liznę  na d re w n ian ym  
sto jaku .

N ie, tu  n ie  będzie dobrze —  rz e k ł n ie 
zna jom y. —  K u rw a , zachcia ło je j się teraz 
b ie liznę  w ieszać. Chodź gdzie indzie j.

—  No to  gdzie? —  spyta łem , trochę  zde
n e rw o w an y  odkładan iem .

•—■ Cicho, bo w a ln ę  w  m ordę! M a ło  m ia 
łeś? N ie  tw o ja  rzecz! K rop nę  gdzie ja  ze
chcę.

W ysz liśm y z podw órka . P arę  k ro k ó w  
przed n a m i szedł g ra na to w y  z d ru g im  fa 
cetem.

—  A n te k , chodź tu  na sekundę. G rana
to w y  o d w ró c ił się, spo jrza ł na m nie.

—  Co? Jeszcze żyje?
Z b liż y ł się trzec i:
— Co? Tego szczeniaka m acie kropnąć? 

D a jc ie  go na Szucha i  po k łopocie.
—  W szystko jedno —  od rzekłem  —  A le 

ja  Szucha —  Koszykow a. Jaka  różnica. Ja 
ju ż  m am  dość tego w szystkiego. N iebo 
szczyk na ra ty . Z  całego m iasta  n ik t  n ie  
został. M ogę i  ja  rów n ie ż  n ie  być. Co m i 
tam...

N iezna jom y spo jrza ł na faceta, face t na 
granatowego, g ra n a to w y  na m nie. Uśm ie
chną ł się d rw iąco :

—  Chodź na Szucha. T am  w szystko  w y 
śpiewasz. Poszliśm y da le j Koszykową. 
M n ie  p ro w a d z ił n iezna jom y, trzym a ją c  
m n ie  d la  n iepoznak i pod rękę. Le w ą  rękę  
trz y m a ł w  kieszeni.

Idz ie m y  da le j, a ja  n ie  w ie m  ja k  da leko 
m am  do Szucha. Od F u n i słysza łem  w szy
stko i  w iedz ia łem , że to  koniec. A le  ja k  
to  je s t daleko? N ie  o rien to w a łem  się do
brze w  W arszaw ie i  n ie  by łem  n igd y  w  te j 
dz ie ln icy.

■— Proszę pana —  m ów ię, idąc obok n ie 
znajom ego —  je ż e li pan je s t k a to lik , je 
że li pan m a Boga w  sercu, n iech pan m nie  
zastrze li od razu, n iech pan nie  p row adz i 
m n ie  na Szucha. Przecież to  panu  nie  ro b i 
żadnej różn icy, d la  m n ie  to  ważne, bo nie  
chcę się przed ty m  męczyć.

—  N ic  n ie  gada j, n ie  tw o ja  rzecz. T an i 
w szystko  w yśp iew asz i  powiesz u  kogoś się 
u k ry w a ł. Będziesz m n ie  tu  bu ja ł...

Idz ie m y da le j. Poźno —  m yślę  —  ju ż  
chyba n ie  zdążę na pociąg. Co za dz iw ny  
przypadek, żeby po ty lu  tu łaczkach , na go
dzinę przed w y jazde m  nagle wpaść w  
W arszaw ie  i  um rzeć w  ta k i p iękn y , sło
neczny dzień.

(Dokończenie w następnym .numerzd)
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w  op racow an iu  pro fesora  U n iw e rs y te tu  Jag ie llońskiego

d i * f l  f i a i z i m i & r z . a
Będzie to  pierwsze w  ję zyku  po lsk im  opracowanie całości Z ie m i Ś lą
sk ie j. —  Cena ka ta logow a po w y jś c iu  z d ru k u  w ynos ić  będzie 350,—  zł. 
K s iążkę tę  m ożna zam aw iać po z n i ż o n e j  c e n i e  220,—  z ło tych  
przez w p łacen ie  te j k w o ty  na kon to  Ins t. Ś ląskiego P K O  N r  III-5002 , 
lu b  w  dzia le  w y d a w n ic tw  In s ty tu tu  Ś ląskiego —  K a tow ice , u l. W a r
szawska 37 i  W roc ław , p lac  U n iw e rsy te ck i 7. —  Zam ówienia po zn i
żonej cenie przyjm uje się do dnia 30 września br. (PAP) 79

Edward Benesz

Demokracja ui kręgu prarud innych
Czechosłowacja*, państwo, które bodajże 

najszybciej podnosi ¡się z dezorganizacji wo
jennej, postawiła ̂  na swoim czele pomimo 
głębokich przemian politycznych i społecz
nych ponownie dr. Benesza. Jest to człowiek, 
k tó ry  cieszy się bezwzględnym zaufaniem 
całego narodu. Jest on doskonałym po lity
kiem, a także filozofem, teoretykiem. Poniżej 
k ilka  jego uwag na temat demokracji.

Polityka ma być nauką i sztuką, opie
rającą się zawsze na pewnej filozofii i ety
ce, na pewnym filozoficznym i  m oralnym  
pojęciu całego życia indywidualnego 
i społecznego.

Demokratyczna polityka, jako  nauka, 
bada w  swej funkcji, jak ie  są współczesne 
w arunki człowieka i  społeczeństwa, w  któ
rym  żyje; przy pomocy specjalnych nauk, 
zwłaszcza nauk socjalnych (prawa, eko
nomii, historii, geografii itd.) studiuje  
obecny stan jednostki i je j  stosunek do 
społeczeństwa oraz całego otoczenia, py
ta się i rozważa, co jest prawidłowe, sy
stematyczne i  trw ałe  w  danym społeczeń
stwie i re jestruje to, jako istniejące fakty  
naukowe. P rzy tym, będąc nauką, musi 
demokratyczna polityka patrzeć na społe
czeństwo i świat obiektywnie, musi szukać 
rzeczywiście obiektyw nej prawdy, musi 
analizować społeczeństwo nawskroś bez
stronnie, naukowo i musi je, że tak po
wiem, ciąć za żywa. Polityk, jako nauko

wiec, m iałby się więc zajmować bardzo 
starannie i sumiennie wszystkimi nauka
m i politycznymi i socjalnymi, filozofią 
i psychologią, a do pewnego stopnia rów 
nież biologią, powinienby mieć poczucie 
metody naukowej, a zwłaszcza pełnej 
naukowej obiektywności przy swoim co
dziennym badaniu tego, „ jaka jest poli
tyczna sytuacja“, a naturalnie musi umieć 
używać w  pełni i  rozważnie analitycznych  
właściwości, jak im i odznacza się dojrzały  
rozum ludzki.

Po lityka nie jest jednak tylko nauką, 
jest również sztuką, a według niektórych  
jest nawet królową wszystkich sztuk. Po
lity k  —  ja k  każdy artysta —  tworzy. W  
swojej politycznej działalności stara się 
prowadzić społeczeństwo ku nowym ce
lom, stary stan przeobrazić i zmienić, da
wać nowe w yrazy i form y swojemu ludz
kiemu i społecznemu tworzywu, które  
obejmuje wszystko, o czym było powie
dziane, że jest przedmiotem socjologii 
i polityki, jako nauki, to znaczy życiu spo
łecznemu w  jego przejawach duchowych, 
moralnych, prawnych, socjalnych, gospo
darczych itd. Czyni to zupełnie tak samo, 
ja k  rzeźbiarz, k tóry daje rozmaite kształ
ty  swemu tw orzyw u —  tworzy w  glinie, w

gipsie, w  drzewie, w  metalu, czy w  m ar
murze. Polityk, jako artysta, w kłada do 
owej m aterii czy m ateriału, z którego 
utworzone jest życie społeczne, swego du
cha, swe myśli i poglądy, swe plany, swe 
uczucia, życzenia, swoją indywidualność, 
poprostu samego siebie. Chce wytworzyć  
ze społeczeństwa świat taki, ja k  sobie go 
sam przedstawia. Polityk, jako uczony, 
dochodzi, studiuje, bada i szuka, jaka  jest 
istniejąca już rzeczywistość. Polityk, jako  
artysta, obrabia, form uje i  przeobraża to, 
co jest —  w  coś, co uważa za słuszne, ko
nieczne i  dobre dla dalszego pomyślnego 
rozwoju państwa i społeczeństwa, czyli w  
to, co by powinno być. Każda twórczość 
wymaga jednak wyobraźni. Bez p raw 
dziwej zdolności imaginacyjnej, kombina
cyjnej i  syntetycznej nie może więc poli
tyk  tworzyć z powodzeniem swej nowej 
społecznej rzeczywistości.

Oprócz tego musi być polityk-nauko- 
wiec praw dziw ym  psychologiem zarówno 
w  teorii, ja k  i  w  praktyce, aby, ja k  się po
pularnie mówi, „um iał się w  tym  obra
cać“. Z  psychologicznej teorii powinien  
wiedzieć wszystko, co główne i  podstawo
we. Co się dotyczy p raktyki, musi mieć 
polityk wrodzony talent dla psychologicz
nej obserwacji, dla zrozumienia i wżycia 
się w  duszę innych, dla rychłego poznania 
człowieka we wszystkich jego duchowych 
procesach i skłonnościach. Tego wszak nie 
można osiągnąć bez swego własnego, p rak
tycznego, życiowego doświadczenia, a tego



ODRA Nr 31 (42) Strona 5

K ron ika  słow iańska K ron ika  ku ltu ra lna

Niemcy o zainteresowaniach polskich sprawą łużycką
W ychodzący w  B e r lin ie  (w  s tre fie  f ra n 

cuskie j) d z ien n ik  n ie m ie c k i „D e r K u r ie r “  
poda je w  num erze z 30. lip c a  pod ty tu 
łem  . „Ł u życka  Rada N arodow a“ . —  „D ą 
żenia n iepodleg łośc iow e w e n d y js k ic h  la 
sów nad Szprewą“ (!) (dosłow nie: „d e r 
w end ischen S preew a lder“ ) dłuższą n o ta t
kę pośw ięconą za in teresow aniom , ja k ie  
osta tn io  w  Polsce w zbudza spraw a łu życ 
ka. „D e r K u r ie r “  um ieszcza przede w szy
s tk im  w iadom ość Associated Press z W a r
szawy, że „p rze d s ta w ic ie l Ł u ż y c k ie j Rady 
N a rod ow e j“  w  W arszaw ie  stara się o po 
parc ie  w szys tk ich  S łow ian  ja k  rów n ież  
i  Z jednoczonych N a rodów  d la  dążeń n ie 
pod leg łośc iow ych Łużyczan“ . W iadom ość 
zaopatrzona je s t w  ob jaśnien ie , że „Ł u ż y -  
ce, ta k  nazwane w e d łu g  jednego ze sta
ry c h  p le m io n  s ło w ia ńsk ich  b y ły  od dzie
sięciu  w ie k ó w  pod w ładzą  p ięc iu  rozm a i
ty c h  k ra jó w “ .

Z  k o le i „D e r K u r ie r “  um ieszcza w  d a l
szym ciągu pod powyższą n o ta tką  „w ła s 
ne spraw ozdan ie“  z K ra ko w a , z a ty tu ło 
w ane „T o w a rzys tw o  P rz y ja c ió ł“  . (w  o ry 
g ina le  „D ie  G eselschaft der F reunde“  —  
ty tu ł w  o ryg ina le  w  cudzysłow ie, k tó ry  
nadaje tem u  nieco z łośliw ości). S praw o
zdanie to  podaje, że T ow arzys tw o P rz y ja 
c ió ł Łu życ  w  K ra k o w ie  z w ró c iło  się do 
Ł u ż y c k ie j R ady N a rodow e j, „k tó ra  u w a 
ża się za tym czasow y p a rla m e n t tego ob 
szaru“  z m em oria łem  podp isanym  przez 
„w szys tk ie  s law istyczne stow arzyszen ia 
K ra k o w a “ , w  k tó ry m  w ysu w a  żądanie 
uznan ia  przez kon fe ren c ję  w  P aryżu  
„p e łn e j na rodow e j n iepodleg łośc i Ł u ż y 
czan“ . M e m o ria ł p o s tu lu je  da le j —  ja k  p i
sze „D e r K u r ie r “  —  oddanie w  obszarze 
budz iszyńsk im  a d m in is tra c ji do rą k  Ł u ż y 
czan, wyznaczenie p rze ds taw ic ie la  p o l
skiego do Budziszyna, p rzy jęc ie  Łużyczan 
do O NZ i  danie im  p ra w a  w ypow iedzen ia  
się o ^w ym  p rzysz łym  u s tro ju . W edług 
tego m em o ria łu  rząd  p o ls k i m a w  katego- 
ryesąjej fo rm ie  domagać się od k o n fe re n c ji 
po ko jow e j „pozy tyw nego  rozw iązan ia  za
gadn ien ia  łużyck iego “ , w  sensie u tw o rze 
n ia  now e j, oczyszczonej od N iem ców  je d 
no s tk i państw ow e j. G dyby ten p la n  nie  
b y ł p rz y ję ty  przez Radę Bezpieczeństwa 
i  K on fe re n c ję  P oko jow ą, pow sta łaby  w ie l
ka  szkoda i  dow odziłoby to  „c a łk o w ic ie
0 b ra k u  s ło w ia ńsk ie j so lida rnośc i“ . N ie 
m iecka b ram a w ypadow a na Łużycach 
m a się stać „p rzyczó łk ie m  d la  Czechów
1 P o la kó w “ .

Obie powyższe n o ta tk i, w iadom ość A s 
sociated Press i  „w ła s n a “  w iadom ość z 
K ra k o w a  (czy n iem ieck ie  p ism o m a na 
p raw dę korespondenta w  K ra k o w ie  i  k to  
n im  jest?) zaopa tru je  „D e r K u r ie r “  w  
dłuższe w łasne om ów ien ie  podpisane „K . 
L . “  a za ty tu łow a ne  „P rzyczó łek “  i  b rz m ią 
ce. ja k  następu je :

„W śró d  polskiego społeczeństwa od sze
regu  tyg o d n i p row adzona je s t szeroka p ro 
paganda za żądan iam i Łużyc. Raz się m ó
w i o 200.000 W endów , zam ieszku jących 
obszar 8000 km  kw a d r., in n y m  razem  znów  
o 500.000 zam ieszku jących obszar dużo 
szerszy s ięgający aż po B e rlin . W  re p o r
tażach w ie lu  dz ien n ikó w  i  czasopism m o
w a  je s t o stosunkach na Łużycach, gdzie 
rzekom o po za łam an iu  się N iem iec n ic  się 
n ie  zm ie n iło  i  s taw iane je s t py tan ie , ja k  
d ługo jeszcze ten  „o s ta tn i p ro te k to ra t“  i  
„rz ą d y  n iem ie ck ie “  w  „s ło w ia ń s k im  k ra 
ju “  (cudzysłow y „D e r K u r ie r “ ) trw a ć  je 
szcze będą. Z  en tuz jazm em  pisze się o 
przed łożonym  w  P aryżu  m em oria le  Ł u ż y 
czan. Ta propaganda ro b i w rażen ie  części 
a k c ji zm ie rza jące j do dalszego p rzesuw a
n ia  g ran ic  po lsk ich  na  Zachód. G dy us ta 
now iona  została g ran ica  na N ysie i  Odrze 
uw ażano ją  za idea lną  i  w ieczną granicę 
m iędzy N iem cam i a S łow ianam i. Obecnie 
ju ż  została przekroczona pod Szczecinem.

W edług pew nych  w iadom ości m ie li rzeko 
m o po lscy m ężow ie stanu podczas ich  
os ta tn ie j w iz y ty  w  M oskw ie  żądać roz
szerzenia s tanow iska  P o lsk i w  re jo n ie  
szczecińskim . Łużyce b y ły b y  d ru g im  m ie j
scem, gdzie prze łam ana zosta ła l in ia  O dry  
i  N ysy. Z  tego może ju ż  da le j powstać 
dążenie do „zao k rąg len ia “  obszaru m iędzy 
obu „p rzyczó łka m i“ . P rz y jm ijm y  raz, że 
do jdz ie  do w d a rc ia  się w  obszar m iędzy 
O drą a Łabą  poprzez Szczecin i  Łużyce. 
W  pozosta łych Niemczech, k tó ry m  się s ta 
w ia  jeszcze in ne  żądania graniczne, n ie  
będzie ju ż  żadnych m ożliw ośc i życ ia  d la  
na rodu  niem ieckiego. P od ty m  wzg lędem  
pa ryska  kon fe ren c ja , k tó ra  do tąd za jm o
w a ła  się ty lk o  g ra n icam i na Zachodzie, 
będzie m ia ła  dużo k ło po tu . P rob le m  jes t 
zresztą zupe łn ie  bez w y jśc ia , gdy teraz 
jeszcze nowe żądania postaw ione są na Za
chodzie, ju ż  po p rzekazan iu  w ie lk ic h  n ie 
m ie ck ich  p ro w in c y j po lsk ie j a d m in is tra 
c j i “ . (jr.)

Bronisław Król

Nad O drą czurua straż
M oje kroki w  zwycięski rozrosły się pochód, 
horyzont napiął w  oczach czujny, celny łuk, 
jeszcze płonie na wargach smak ognia i  prochu, 
jeszcze tętni w  kolanach żar zdobytych dróg.

N a karabinie rosą pisze noc i księżyc 
i ciszę chwyta w  zęby zim nej lu fy  błysk. 
Gdzieś, pod tą samą ciszą brat i ojciec leży 
i powrót ich przekreśla głuchy, niem y krzyż.

Nic to, Ja stoję mocno i w zrok m ój jest celny, 
na m ój krok tu ta j m ilion składało się nóg.
Nie zastygną na wargach hym ny pogorzelisk 
i nie zgaśnie w  kolanach żar zdobytych dróg.

Zachód
W łaściwie nic. To w artk i śmigieł obrót 
przesuwa dołem smukłą taśmę Odry.

Z  tysięcy rąk  o twardych, grubych ścięgnach, 
odpłynął znowu statek pełen węgla.

Ze statku burt, zakotwiczony rzeką, 
stygnącym słońcem brzeg powoli ścieka.

Zachodu brzask rozpala wody czerwień —  
płonącą Odrę wiezie morzu węgiel.

I  w ięcej nic. N ie powie rzeka mądra, 
czy płynie krw ią , czy w  niebie się przegląda.

nie można się nigdy nauczyć w  zupełności 
z książek. Powtarzam : żadnej w ie lk ie j po
lity k i nie tworzy się i  nie mogło się tw o
rzyć bez polityków, którzy by nie byli rów 
nocześnie doskonałymi psychologami 
i prawdziwym i, doświadczonymi, p rak
tycznymi znawcami ludzi.

Wreszcie polityk jest i powinien być f i 
lozofem, a jego polityka ma być filozofią. 
Polityk, jako uczony, odnajdzie charakter 
socjalnej rzeczywistości, analizuje ją, de
finiu je, stwierdza, co jest, co istnieje. Jako 
artysta przygotowuje i powoduje zmiany  
tego, co istnieje, daną socjalną rzeczywi
stość przysposabia do nowego rozwoju, po
maga swoją pracą przy tym  rozwoju i w y 
tycza mu dalszy kierunek na przyszłość. 
Jako filozof, a szczególnie jako filozof 
historii i moralista, musi szukać i uzasad
niać, w  jak im  kierunku i jak im i środka
mi, m ateria lnym i czy duchowymi, ideowy
m i czy praktycznym i ma zm iany w  poli
tycznym i  socjalnym życiu powodować 
i uskuteczniać.

I  zaraz przypominam: Być w  polityce 
naukowcem, filozofem i moralistą oznacza 
mieć stałe i jasne, naukowo i moralnie 
uzasadnione przekonania, bronić ich kon
sekwentnie i dostojnie, mieć stały, nie- 
chwiejny, żelazny charakter, to znaczy nie 
bać się być dzielnym i uczciwym, obiek
tyw nym , nie egoistycznym, nie namiętnym  
a również cierpliwym . To oznacza, że de
mokratyczny polityk nie powinien być 
próżnym, powierzchownym oportunistą

albo cynicznym lizunem, nie powinien on 
być wyznawcą powierzchownego macchia- 
welizm u i lekkomyślnego hazarderstwa, 
nie powinien być demagogiem, który szuka 
chwilowego sukcesu na drodze schlebiania 
masom i idzie za każdą nową i chwilową  
fa lą  opinii publicznej albo za prądem  
przejściowej, nagiej albo gwałtownej 
przemiany, nie powinien to być człowiek 
wyrachowany, idący bez charakteru dziś 
tą, jutro  inną drogą za osobistym czy par
ty jnym  interesem i sukcesem. Tu  polityka  
przechodzi do praktycznej filozofii i etyki: 
d e m o k r a t y c z n a  p o l i t y k a  m u s i  
b y ć  e t y c z n a ,  m u s i  m i e ć  m o 
r a l n e  p o d s t a w y ,  a d e m o k r a 
t y c z n y  p o l i t y k  m u s i  b y ć  m o 
r a l n ą  j e d n o s t k ą .

Demokratyczny polityk stoi bowiem, ja 
ko uczony, artysta i filozof, na rozdrożu 
współczesności i szuka drogi ku przyszło
ści. Musi nie ty lko  na podstawie inform a
cji i analizy współczesnej sytuacji, ale 
również pod w pływ em  intu icji i wiedzy, 
w ypływ ającej ze znajomości wszystkich 
problemów życia publicznego, wiedzieć —  
mając stale na myśli polityczny cel, zde
finiowany w  terminach filozofii, historii 
i etyki —  co jest jego doczesnym, a co 
ostatecznym celem. Swą polityczną wiedzą 
i sztuką ma rozpoznać, ja k  dalece, w  ja 
kim  kierunku i za jaką cenę może czy po
w inien nadać przyszły kształt te j czy owej 
rzeczy, w  tej czy owej chw ili. Czyli, in 
nym słowem, musi umieć rozpoznać, co

w  danym momencie, w  danych warunkach  
jest a co nie jest politycznie możliwe. M u 
si być idealistycznym realistą. Zdolność 
tego właściwego rozpoznawania jest ta 
jemnicą politycznego powodzenia.

M ógłbym  w  dalszym ciągu wymieniać, 
czego wszystkiego należy wymagać od w y 
bitnego polityka w  ogóle, a szczególnie od 
polityka i męża stanu demokratycznego. 
W ym ieniam  tylko główne wymagania. N a 
prawdę demokratycznym politykiem  i  czo
łowym  demokratycznym mężem stanu 
może być tylko człowiek, którego duch, 
wiedzący dobrze, czym ma naprawdę być 
demokratyczna polityka, ma w yżej w ym ie
nione osobiste zdolności i własności w  n a j
wyższej równowadze i harm onii: anali
tyczny pierw iastek rozumu i syntetyczny, 
kombinacyjny, imaginacyjny i artystycz
ny pierwiastek uczucia i  intuicji, człowiek, 
który będąc naprawdę mężem czynu, 
uświadamia sobie, że w  demokratycznej 
polityce musi być równocześnie stale od
osobnionym, nie egoistycznym, cierpli
w ym  i obiektywnym  obserwatorem, filo 
zofem historii i moralistą A lbowiem  
praw dziw a demokratyczna polityka musi 
być zawsze w alką  o słuszne realistyczne 
poznanie istniejącej rzeczywistości i  mo
żliw ej rzeczywistości przyszłej, w alką, pro
wadzoną w  imię właściwej filozofii h i
storii i  w  duchu wysokich, wszechludzkich 
moralnych ideałów.

(W yda ł „C in “ , P raha  1946)
Z  czeskiego spolszczył JUW .

Pomorza Zachodniego
TEATR

W Szczecinie Melpomena błąka się nieco po bez» 
drożu. Rozpoczęty bowiem z rozmachem i wielkim 
nakładem pracy ruch teatralny, zapoczątkowany 
otwarciem Teatru Polskiego przez dyr. Skąpskiego, 
napotkał nieoczekiwanie na przeszkody w postaci... 
nowego zespołu i nowego dyrektora, mianowanego 
nieoczekiwanie przez Warszawę. Rozegrał się więc 
nagle dramat, który kosztuje dużo pieniędzy i  ner
wów obie strony, a Szczecinowi grozi tyra, że może 
utracić teatr, a ,,zyskać“ ... rewię, którą reprezentuje 
strona, wysunięta przez Warszawę. W ogóle Szczęcin- 
nie ma szczęścia do życia kulturalnego. Zamiast 
przyciągać ludzi nauki i sztuki, odstrasza ich in try 
gami ludzi małych, którzy wykorzystując geograficz. 
ną odległość Szczecina budują tutaj wszelkimi spo
sobami kram iki dla swojej wielkości. Jeśli chodzi o 
teatr, to sprawa stanęła na razie na tym, że do 1 
września ma prowadzić Teatr Polski w Szczecinie dyr. 
Skąpski. ^Trzeba przyznać, że kierownictwo Teatru 
Polskiego stara się dać publiczności urozmaicony pro. 
gram i jak najczęstsze premiery. Obecnie wystawia 
Teatr Polski „R oxy’ ł, skompletowawszy zespół tea
tralny szczeciński z częścią wrocławskiego — Zaklic- 
ką, Bracką, Łodzińskim i  Possartem, którzy przybyli 
na gościnne występy. ,,Roxy“  cieszy się, niesłabnącym 
powodzeniem. Z zespołu wyróżnia się przede wszyst. 
kim  p. Zaklicka w ro li głównej i p. Łodziński jako 
papa Harrington. ̂  W Teatrze Małym w Szczecinie wy
stawia się Niewiarowicza ,,Gdzie diabeł nie może“ . 
Podobno jest to pierwsze udane przedstawienie tego, 
na pół amatorskiego teatru.

Z innych miast Pomorza Zachodniego najwięcej ru
chliwości wykazuje Koszalin, gdzie czynny jest Teatr 
Okręgowy Domu Żołnierza. Teatr ten wystawił w Ko. 
szalinie oraz okolicznych miasteczkach „Moralność 
pani Dulskiej“  Zapolskiej, Bałuckiego „Radcy pana 
radcy“  oraz 3-aktową sztukę FR Bieńkowskiej „Wio
sna 1944“ . O ile jednak dwie pierwsze sztuki cieszy, 
ły  się powodzeniem, to „Wiosna 1944“  robiła wraże
nie, że .aktorzy sami nie rozumieli sztuki.

Błądząca po Pomorzu Zachodnim, Melpomena scho
dzi w różnych miasteczkach tego regionu na _ deskach 
amatorskich teatrów do roli^ ubogiej krewnej. I  tak 
np. Zespół Artystów Widowiskowych dał w Koszali
nie występ, w którym oprócz normalnych sztuk akro. 
batycznych i żonglerskich wystawiono _ nienormalne 
skecze, w których aktorki rozbierały się na scenie 
i kazały się podziwiać w negliżu tym panom z „Z a ik 
su“ , którzy dali licencję na tego rodzaju przedsta
wienie. (ts)
MUZYKA

Na odcinku muzycznym zaobserwować można w u. 
biegłym miesiącu pewien postęp, co prawda nie tyle 
wzwyż, co wszerz. Uwidacznia się on w coraz więk. 
szym upowszechnianiu miizyki, dzięki ̂ licznym impre
zom muzycznym oraz w mobilizowaniu fachowców z 
tej dziedziny. Z k ilku  koncertów szczecińskich naj
lepszy był koncert solistów w wykonaniu prof. Ko- 
natkowskiej (fortepian) oraz Massalskiej (śpiew). W 
Teatrze Polskim zobaczyliśmy ciekawy balet klasycz. 
ny w wykonaniu Bittnerówny i Kapłańskiego (szcze
gólnie kujawiak i kaszubka). Ale i  muza śpiewu musi 
potykać się na Pomorzu Zachodnim. Takim kulawym 
występem o kompromitującym charakterze był „"Wie
czór pieśni“  pewnej śpiewaczki w Koszalinie. Wystą
piła ona z poważnym repertuarem — naturalnie Gou. 
nod, Lehar, Krupiński — jednakże już po wejściu na 
estradę dostała ona tak w ielkiej tremy, że ledwie 
mogła wydobyć z siebie głos. Parodia śpiewu, obu
dziła wśród stosunkowo licznej publiczności huragany 
śmiechu, w rezultacie czego publiczność poczęła wy
chodzić, polecając śpiewaczkę opiece miejscowego 
starosty, który bez zasięgnięcia opinii odpowiednie
go referenta kultu ry i sztuki wydał zezwolenie na # 
występ, (ts)
KANIKUŁA W LITERATURZE I RADIU

W obu tych dziedzinach po okresie dużej ruchliwo, 
ści nastąpiła kanikuła, spowodowana zwłaszcza w 
Klubie Literacko-Artystycznym urlopami pracowni
ków. Klub literacko-artystyczny urządził w okresie 
letnim ty lko jeden wieczór, tym razem lżejszego cha. 
rakteru pt. „Parada śmiechu“’. Radio szczecińskie 
natomiast wciąż jeszcze nie może zdobyć się na wła
sny. a przede wszystkim ̂  oryginalny pod względem 
regionalnym* program. Próba np. stworzenia „Weso
łej Fali Szczecińskiej’’ spełzła na niczym. Jedno ory
ginalne słuchowisko W. Lachnitta pt. „Chrzest Szcze
cina“  za cały okres letni, nie ratuje sytuacji, (ts) 
CHORA PLASTYKA

Jest to najbardziej wstydliwa dziedzina sztuki w 
Szczecinie. Przechodzi ona zapewne jakąś ukrytą, a 
długotrwałą chorobę,, skoro w okresie paru miesięcy, 
mimo istnienia Zawodowego Związku Plastyków w 
Szczecinie, nie zdobył się tenże Związek nąwet na 
wysiłek urządzenia jednej chociażby wystawy, (ts) 
MUZEALNICTWO

Na tym ty lko odcinku zanotować można stałe oży
wienie. Dość wspomnieć,_ że Wydział K u ltu ry i Sztu
k i zabezpieczył w Łobozie ponad 24.000 dzieł niemiec
kich z dziedziny medycznej i przyrodniczej i przeka. 
zał je Uniwersytetowi Curie-Skłodowskiej w Lublinie, 
w charakterze depozytu. Zabezpiecza się w dalszym 
ciągu i sprowadza do muzeów w Koszalinie, Biało- 
grodzie, a przede wszystkim w Szczecinie szereg cie
kawych zabytków. Mimo, że akcja zbiórki jest pilna 
ze względu na niszczenie zabytków. Wydział K ultu, 
ry  i Sztuki w Szczecinie nie może dokołatać się u 
władz jednego chociażby auta na zwózkę zabytków. 
Zwozi się te rzeczy po prostu ' okazyjnie, korzysta
jąc z grzeczności innych wydziałów. Z obiektów 
zwiezionych w lipcu Dudzą większe zainteresowanie 
dwa wielkie obrazy treści re lig ijnej (drzeworyty) z 
początku X V I w., 8 portretów rodziny _ książęcej z 
X V II w., portret Melanchtona, kilkanaście druków z 
X V I i  X V II w. oraz drzwi celi więziennej, wydobyte 
z podziemia baszty Bogusława X, co podniosło liczbę 
znalezionych zabytków do około 200 pozycyj. Muzeum 
w Szczecinie posiada znaczną ilość numizmatyków 
średniowiecznych, które znajdują się w stanie nieupo
rządkowanym, skutkiem braku specjalistów w tej 
dziedzinie.* Z tego względu byłby pożądany przyjazd 
kogoś z Muzeum Narodowego z Krakowa. Poza tym 
rozpoczęto poszukiwania w podziemiach zabytkowych 
budbwli w Szczecinie, uzyskując pewne wyniki, (ts)

Akadem ia handloma 
id Szczecinie

zawiadamia wszystkich, dotychczas, zgłoszonych na 
studia (do 22. 8. było ich 1000 osób), by niezwłocznie 
złożyli — osobiście lub listera poleconym —- niżej po
dane dokumenty i to pod rygorem nieważności zgło. 
szenia i  niewydawania odpowiednich zaświadczeń dla 
powoływanych do wojska:

a) podanie (z adresem),
b) życiorys własnoręczny (z zawodem),
c) metryka urodzenia lub dokument zastępczy,
d) świadectwo moralności z m ilic ji (tylko dla ma

jących przerwę w nauce),
e) matura lub równorzędne świadectwo,
f) kw it na wpisowe 100 zł, ewent. pocztowy,
g) 3 zdjęcia 6X4,5 cm. podpisane.

ZARZĄD MIEJSKI w Szczecinie, I I  p. lewo, Wy
dział Oświaty, p*ok. 84a

Poza tym wszyscy, mający braki w wyżej podanych 
wymogach formalnych, winni je wypełnić niezwłocz
nie.
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Listy z Polskiego Zachodu

„To iest hy story a y początek...
Gorzów, w  sierpniu.

K to k o lw ie k  w e jdz ie  do cha ty  re p a tr ia n 
ta  ze wschodu, choćby przeszedł na p rze 
ła j Z iem ię  Lu bu ską  i  Pom orze Zachodnie, 
n ie  zna jdz ie  p ra w ie  domu, w  k tó ry m  b ra 

hu rysa, a je d yn y  nasz dyw an  n ie  p rz y k ry 
w a  je j dostatecznie. A lb o  w idać  obnażoną 
nogę, albo... zresztą proszę zobaczyć.

Rzeczywiście, z nad m a ka ty  w y s u w a ł się 
k u fe l z puszystym  p iw em .

Cudowny obraz Najświętszej Marii Panny z Rokitna.. repatriancka świętość. Fot. Stolarczyk

kow a ło by  św iętego obrazu. Postać M a tk i 
B osk ie j O s tro b ra m sk ie j p rz y b y ła  w  te od
leg łe  s tro n y  razem  z e . sw o im  ludem , by 
nada l doznawać na jw iększe j czci i  ho łdu.
I  m ylnym  byłoby przypuszczenie, że ob
ja w  ten jest ściśle zewnętrzny i nie ma 
związku z duchowymi przem ianam i osie
dleńców na Zachodzie. Z transp o rtu , k tó 
ry  n ie raz po w ie lo tyg o d n io w e j podróży 
p rz y b y w a ł do celu, p ierw sze pytan ie , ja 
k ie  rzucano, b rzm ia ło : Czy je s t kośc ió ł w  
te j w si, czy je s t ksiądz?

Z d a rzy ł się na w e t w yp ad ek  na Pom o
rzu  Zachodn im , że re p a tr ia n c i do w ie dz ie li 
się o księdzu sp ra w u jącym  sw ó j u rząd  o 
30 k m  od ich  m ie jsca pobytu . Nikom u nie 
donosząc o swoim zamiarze, w raz z całym  
dobytkiem przenieśli się do wsi znacznie 
brzydszej i  w ięcej zniszczonej w  pobliże 
duszpasterza. N ie  pom ogła in te rw e n c ja  
starosty, k tó re m u  zm ie n iło  to  p lanow an ie  
osadn ictw a. N ie  pom ogła rów n ież  akc ja  
m il ic j i .  R e p a tr ia n tó w  w p ra w d z ie  zaw ró 
cono s iłą  do w s i ich  s ta rtu , skąd je dn ak  
pod osłoną nocy po raz w tó ry  dokona li 
p rzeprow adzk i. I  p o s ta w ili na swoim .

In n y m  dowodem  po trzeby  w yp o w ia d a 
n ia  i  u ja w n ia n ia  sw ych uczuć re lig ijn y c h  
je s t masowe stawianie krzyży przydroż
nych na całym Zachodzie. In ic ja ty w a  w y 
chodzi przew ażnie od sam ych m ieszkań
ców danej w io sk i, k tó rz y  a k t ten  uw aża ją  
za w ie lk ie  i  p ra w d z iw ie  ra’dosne św ięto. 
Z da rzy ło  m i się być św iadk iem  ta k ie j u ro 
czystości w  n a jb a rd z ie j cha rak te rys tycz 
ne j pod ty m  w zg lędem  wsi,, ja k ą  chyba 
m ożna spotkać na Z iem iach  Odzyskanych.

W  da le k im  pow iecie  z łoczow sk im  b y ła  
w ieś K ozak i, posiadająca w łasny , u m iło 
w a n y  przez w szys tk ich  kośció ł. F und a to r 
jego, s ła w ny  jeszcze z czasów carsk ich  na 
w schodn ich  rub ieżach ks. A rc y b is k u p  K a 
ro l H ry n ie w ie c k i, o k tórego z w ło k i W iln o  
i  L w ó w  toczy ły  w a lk ę  leża ł na  kozack im  
cm en ta rzu  otoczony na jw iększą  czcią u -  
kochanego przez siebie ludu . G dy nadszedł 
czas opuszczenia s tron  rodz innych , d ługo 
le tn i proboszcz ks. M ic h a ł K ra l l ,  chcąc 
choć w  części uko ić  ża l swoicn pa ra fia n , 
p o s tano w ił przenieść kośc ió ł kozack i na 
Z iem ie  Zachodnie. Po n iez liczonych t r u 
dnościach i  s ta ran iach  uzyskano pozw o le
n ie  od tam te jszych  w ładz. Z abrano w ięc 
w  p ie rw szym  rzędzie w sze lk ie  sp rzę ty  s łu 
żące do m szy św., o rn a ty  i  kapy, da le j o - 
brazy, w szys tk ie  sz tandary i  w reszcie g łó 
w n y  o łta rz . N a jd z iw n ie jszy  ten  transp o rt, 
w iozący n ieom al całą pa ra fię , po przeszło 
m iesięcznej w ędrów ce do jecha ł do w s i 
P yrzany.

N a pa lcach z liczyć m ożna w io s k i w  go
rzo w sk im  pow iecie , w  k tó ry c h  n ie  m a k o 
ścioła. A k u ra t  w  P yrzanach dz ia łan ia  w o 
jenne ja k o  je d y n y  o b ie k t zn iszczyły  św ią 
tyn ię , ale i  ten  p ro b lem  rozw ią za li zara
d n i m ieszkańcy. Toteż gdy w  n iedzie lę  p a l
m ow ą odbyło  się uroczyste s taw ian ie  k rz y  
ży, proboszcz o d p ra w ił ju ż  nabożeństwo w  
b y ły m  dom u lu d o w y m  jak iegoś n iem iec
k iego b ractw a.

Proboszcz K r a l l  pokazyw a ł m i po m szy 
św. z uśm iechem  zażenowania na swej 
p ros te j, ja k b y  z g lin y  u lep ion e j tw a rzy , 
sk rom n y d y w a n ik  zaw ieszony na ty ln e j 
ścianie tego przym usow ego kościoła.

—  T u  m ia łe m  n a jw iększy  k ło p o t proszę 
pani. Pod spodem je s t nam alow ana jakaś

Tym czasem  m a li ch łopcy c ią gn ę li z n ie 
słychaną sa tys fakc ją  za sznu ry  trzech 
dzwonów, k tó re  podczas w ie lk ie j w o jn y

B osk ie j, n iegdyś w łasność w ie lk ie g o  kanc
le rza  koronnego Leszczyńskiego.

H is to r ię  jego da ło się odcyfrow ać do ro 
k u  1670, k ie d y  to w  m arcu  zosta ł ogłoszo
n y  przez ks. D ziekana Steczewicza ze 
Zbąszyn ia na zarządzenie W ładz K ośc ie l
nych, za cudow ny. T ru d n o  u jrzeć  p ię k 
n ie jszą i  zaw ie ra jącą  w ięce j słodyczy tw a rz  
M a tk i B osk ie j na  ja k im k o lw ie k  ze zna
nych  cudow nych obrazów. Jego w artość 
w zras ta  ty m  w ięce j, że m im o iż podczas 
dz ia łań  w o je n n ych  skradziono drogocenne 
w o ty w a  i  koronę, przez se tk i la t  ge rm ań
sk ie j n ie w o li zachow ał się na su kn i N a jśw . 
M a r i i P anny biały, polski orzeł z napisem: 
„Da pacem Dom ine“.

N ic  n ie  dz ia ła  ta k  dobroczynnie na 
przesied leńców  ja k  n ie  da jąca się tu ta j za
przeczyć wielow iekow a tradycja polskiego 
kościoła. I  Pom orze Zachodnie szczyci się 
m ie jscem  św ię tym . M am  w  rę ku  pew ien  
dokum en t z ro k u  1777, k ie d y  to  ksiądz A n 
drze j, Józef D e le rd t spisał d la  „W JM ość 
P a n i de S zw androw cy (nazw isko p ra w ie  
n ieczyte lne) h is to r ię  cudownego obrazu 
M a tk i B o s k ie j'z n a jd u ją c e j się w  pow iecie  
w a łeck im . H is to r ia  poprzedzona je s t p rzed
m ow ą rozpoczynającą się od s łów : „Ł a s k  
B oskich  n iep rzebrana N a jśw ię tsza M aryo  
Bolesna w  obrazie S k rze tu sk im  od dw óch 
w ie k ó w  w  ca łe j W ielkopolszcze cudam i, 
słynąca. To je s t hy  s to ry  a y  początek O - 
b razu  Skrzetuskiego oraz z C udam i y  Ł a 
sk i zebrane a od cz terych Teologów  po 
roz trząśn ię n iu  tychże uznane , a przez 
P rześw ie tną Zw ie rzchność D uchow ną ap- 
probowa.ne ro k u  1660.“

W  dalszym  ciągu następu je  opowieść o 
losach obrazu, k tó rego  w  ro k u  1575, gdy: 
„... ta k  się pograniczne M ias ta  y  W sie w  
Polszczę lu te rs k ie m y  b łędam i b y l i  zara
z ili... garncarz z m iasta  J. K ró l. M ości w

S ta ros tw ie  N y s k im  leżącego P iły , aby 
obraz M a tk i B osk ie j z n a jd u ją cy  się w e 
w s i C hw ardym , a po n iem ie cku  M e lle n tin , 
z rą k  H e re tyck ich  w y b a w ił,  pobożnie za
żyw a zdrady. U daiąc ja ko b y  d la  zabaw y 
sw ych dz ia tek  ten  obraz gdyż b y ł z drze
w a  rż n ię ty  k u p ić  chcia ł, p ien iądze pewne 
H e re tyck ie m u  pospó lstw u obiecał. Od k tó 
ry c h  bez żadnej trudn ośc i ten  obraz o trz y 
m aw szy z w ie lk ą  duchow ną pociechą do 
dom u pow raca ł.“

G arncarz ów  za trzym a ł się na nocleg w  
S krzetuszu i  tam  obraz ju ż  pozostaw ił. 
K ro n ik a rz  m ó w i da le j o „C udach y  Ł a 
skach“  ja k ie  cudow ny obraz zesłał. A k t  
kończy spis nazw isk  tych , k tó rz y  w o ta  
dziękczynne na o łta rz u  M a tk i B osk ie j z ło
ży li.

I  w łaśn ie  ludzie , k tó rz y  opuściwszy s tro 
ny  rodzinne p rz y b y li na d a le k i Zachód, 
je dyn ą  pociechę z n a jd u ją  w  tym , że na 
ty c h  now ych  d la  n ich  z iem iach je s t K o 
śció ł k a to lic k i,  są księża. W ysta rczy p rz y 
toczyć jeszcze jedną  rozm owę c h a ra k te ry 
zu jącą po trzeby re p a tria n ta . 15 s ie rpn ia  
zb ierano w  ca łe j d iecez ji d a tk i na Sem i
n a r iu m  D uchowne, k tó re  w  na jb liższym  
czasie pow stan ie  w  Gorzow ie.

—  N a co id ą  te  pieniądze? spy ta ł n ie 
u fn ie  pew ien ch łop z za Bugu, gdy z b li
żono się do niego z puszką.

—  N a S em ina rium  D uchowne. Żeby b y 
ło  w ięce j księży.

R e p a tr ia n t rozpogodził tw a rz  i  ochoczo 
z ło ży ł w iększą  kw otę .

M im o  ty lu  jednoznacznych ob ja w ów  
m ożna czasami odnieść w rażen ie , że m ało 
k to  w  Polsce zdaje sobie sprawę, ja k  ko
losalną rolę spełnia na Ziemiach Odzyska
nych Kościół. Jest on p ie rw szym  czynn i
k ie m  u ła tw ia ją c y m  zapuścić ko rzen ie  ty m  
ludz iom , co odeszli ze sw oich dom ów. Nad  
dwiem a w ie lk im i dzielnicami, m inionym  
Wschodem i nadchodzącym Zachodem, 
tylko W iara i Kościół jest w  stanie prze
rzucić most po którym  przejdzie z dobrą 
wolą ta szara masa przerzucana w  niezro
zum iałej i niesprawiedliwej, ja k  im  się 
wydaje, wędrówce narodów.

N atalia  Bukowiecka-Kruszonowa.

Młodzież uj zamku miększyckim
Większyee, w  sierpniu.

P rzed rok ie m  sta ł ńa w zgórzu w iększyc- 
k im  w  otoczeniu drzew  rzadk ich , sp row a
dzonych z zagran icy, zam ek bez ok ien, bez 
d rzw i, bez okuć, bez in s ta la c ji e le k trycz 
ne j, z poniszczonym i przew odam i w o do 
c iągow ym i, zanieczyszczony, opuszczony 
przez Boga i  ludz i.

Jeś li się tam  cz łow iek  p o ja w ił, to z m y 
ślą podobną m y ś li człow ieka, k tó ry  ścią
ga z n ieboszczyka re sz tk i odzienia, b u ty  
i  wszystko,- co przedstaw ia  ja k ą k o lw ie k  
w artość.

T a k i b y ł los Opolszczyzny w  ro k u  1945. 
Dlaczegóż m ia łb y  być w y ją tk ie m  zamek 
w iększyck i?

10 paźdz ie rn ika  1945 p rzystąp iono do re 
m ontu  oszabrowanego i  zniszczonego zam 
ku. K oszto rys ro b ó t rem on tow ych  zam yka

szony. K rz ą ta  się tu  ca ły  zastęp kob ie t, 
k tó re  czyszczą, szoru ją , u s ta w ia ją  m eble 
i  ńa pych a ją  słom ą s ie nn ik i.

24 k w ie tn ia  b. r .  p rzy jeżd ża ją  słuchacze 
na I  k u rs  le tn i Uniwersytetu Ludowego 
Ziem i Opolskiej. Słuchacze zjeżdżali się 
k ilk a  dni, przybyw ali z pewnym  niedo
w ierzaniem  i  obawą, n a s taw ien i przez 
szeptaną propagandę, że un iw e rsy te t, to 
n ie  je s t n ic  innego, ja k  ty lk o  m ie jsce zb ió r 
k i  d la  m łodzieży, k tó rą  w yw io zą  do ro b ó t 
p rzym usow ych . M im o  tych  w ieści, z jecha
ło  się 24 dziewcząt i 7 chłopców z powiatu  
kozielskiego. Jedna słuchaczka p rzy jecha 
ła  z p o w ia tu  g liw ick ieg o . 29 uczestników  
kursu, to autochtoniczna młodzież opol
ska, 2 repatriantów . 29 k w ie tn ia  us ta w iła  
się m łodzież przed zam kiem  w  dwuszereg. 
P ada4-  z us t słuchaczy I  k u rs u  le tn iego

Katedra w Gorzowie nad Wartą, świadek uroczystości 
religijnych, o których mówi artykuł.

zosta ły zrabow ane do W arszaw y. W ró c iły  
późn ie j znow u na 20 la t  do K ozaków , by  
d rugą  w o jnę- św ia tow ą  przeżyć w  ziem i. 
T rz y  pozostały z s iedm iu . Resztę w z ię to  
na a rm a ty .

W  każdej chacie re p a tr ia n ta  z K ozaków  
m ożna zobaczyć fo to g ra fię  A rcyb iskupa. 
H ryn iew ie ck ieg o . Lu dz ie  m ów ią  o jego 
grobie z w ilg o tn y m i oczam i: To jedyne, 
czego n ie  m og liśm y zabrać.

Szczytową i spontaniczną m anifestacją  
kościelną na zachodzie było ofiarowanie  
A dm inistratury Apostolskiej Kam ieńskiej, 
Lubuskiej i P ra ła tu ry  P ilskiej dnia 15-go 
sierpnia Najśw. M a r ii Pannie. R ów no ro k  
przed ty m  ks. B isku p  dr. E dm und N o w ick i, 
b y ły  w ięz ień  F o rtu  7, Gusen i  Dachau roz
począł sw oje urzędow anie . P ie rw szy dusz
pasterz nad 40 p o w ia ta m i sw o je j o lb rz y 
m ie j d iecez ji ja ko  jedynego w spó łp raco
w n ik a  m ia ł w te d y  80-le tn iego ks. Paszkę, 
b. w ika re g o  ks. P ra ła ta  Dom ańskiego, s ła
wnego b o jo w n ik a  o K ośc ió ł i  polskość na 
Z iem iach  N adodrzańskich . Dziś A d m in i
s tra tu ra  lic z y  228 p a ra f ii (pow inno być 500) 
i  285 księży (pow inno być 700).

K ilka n a śc ie  tys ięcy lu d z i z jecha ło  do Go
rzow a nad W a rtą  s to licy  Z ie m i L u b u s k ie j 
i  s iedziby K u r i i  B is k u p ie j na dzień o fia 
row an ia . Z  jakąż  dum ą n ie ś li py rzan iacy  
w  c iągnącym  się k ilo m e tra m i pochodzie, 
w ś ró d  170 cho rągw i p rz y b y ły c h  z całej 
d iecezji sw o ich 12 ze w schodu u ra to w a 
nych sztandarów . Uroczystość b y ła  po
dw ó jna . W  d n iu  ty m  przyszła  do G orzowa 
p ie lg rzym ka  z Rokitna, dziś już nazywa
nego „Częstochową Ziem  Zachodnich“, a 
leżącego w  powiecie skwierzyńskim. P rz y 
n ios ła  ona ze sobą cudow ny obraz M a tk i

Młodzież opolska na otwarciu pierwszego kursu letniego w Uniwersytecie Ludowym w Większycach.

k w o ta  186.000 zł. Z a lu d n iły  się puste m u - 
ry . M ija ją  się na schodach stolarze, m u ra 
rze, ślusarze, e lek trom on te rzy , a późnie j 
m alarze i  szklarze.

T a k i rozgw ar p racy trw a  p ra w ie  bez 
p rz e rw y  do 20 k w ie tn ia  b. r. W  osta tn ich  
dn iach ry tm  p racy  je s t w y ra źn ie  p rzyśp ie -

U. L . w  W ięksizycach słowa przyrzeczen ia : 
„Przyrzekam y, że przekazany nam przez 
naszych ojców najdroższy skarb —  mowę 
polską zachowamy, z naleciałości prus
kich oczyścimy, a czystą przyszłym poko
leniom przekażem y. T a k  nam  dopomóż 
Bóg!“
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I  b ie g ły  odtąd d n i p ra cy  w  U n iw e rs y 
tecie  L u d o w ym  w  W iększycach. B y ły  sza
re  i  radosne, znaczone m ocnym  p rzeży
ciem, odcina jące się od ta m tych  swą po
wagą i  uroczystością. N a jw ię ce j b y ło  dn i 
szarych, w  k tó ry c h  m o z o liły  się g ło w y  s łu 
chaczy i  nauczyc ie li nad  w ażną spraw ą —  
ja k b y  to  zrob ić, by w  najkrótszym  czasie 
nauczyć się poprawnie po polsku mówić, 
pisać i  czytać. To by ło  na jw iększe  p ra g 
n ien ie  nas w szys tk ich  i  słuchaczy i  w y 
chowawców .

W ychow aw com  w yd aw a ła  się spraw a 
p isan ia  rzeczą prostą  i  ła tw ą , a d la  s łu 
chaczy py ta n ie  czy pisać y czy e, czy pisać 
ą czy ę, rz  czy sz u ras ta ło  do prob lem u, 
k tó ry  p rzekracza ł ich  s iły  i w y d o b y w a ł 
często w estchn ien ie  —  „n ie , tego chyba 
n ie  zrozum iem  n ig d y “ . A  je d n a k  p o w o li 
b łędy z n ik a ły  e  zadań, re fe ra tó w  i  a r ty k u 
łó w  do gazetki. Poczucie upośledzenia z n i
ka ło , a ro d z iła  się p o w o li śm iałość i  po lo t 
w  w y ra ż a n iu  sw o ich  m yś li. S ło w n ik  się 
wzbogacał. Gazetki kursowe, kronika i  re 
feraty były wyrazem  postępów w  języku  
polskim. Pod kon iec k u rs u  p is a li s łucha
cze chętnie, na  ta b lic y  ogłoszeń p o ja w iły  
się op isy w ażn ie jszych  zdarzeń, uroczysto
ści, w ieczo rów  św ie tlico w ych , m om entów  
h is to rycznych  i  odw iedz in  U. L . przez ob
cych gości.

H is to r ia  o tw a r ła  m łodz ieży oczy na k ra j,  
k tó ry  n iem iecka  nauka  w yśm ia ła  i  w y 
d rw iła . Zakończeniem  te j dz iw ne j p rze
m ia n y  b y ła  w yc ieczka do K ra k o w a  i  Z a
kopanego. O to w ypow iedź  jednego z s łu 
chaczy:

—  P an ie  .K ie ro w n ik u , ja  do te raz  n ie  
w ie rz y ł w  to coście nam  m ó w ili,  ale d z i
s ia j, k ie d y  zobaczyłem  M uzeum  N arodo
we, K a te d rę  1 W aw el, zrozum ia łem , ja k  
bardzo o k ła m y w a li nas N iem cy. Od dz i-

s ia j d u m ny  jestem  z tego, że m ó j o jciec 
b y ł pow stańcem  i  że zosta łem  z w e ry fik tn  
w any.

P odobnie w  T a trach . Ic h  surow e i  groź
ne p iękno  wsączało do duszy n ie  ty liko  po
dziw , ale i  siłę, moc, pewność siebie, b u 
dziło  w  duszach ś ląsk ie j m łodzieży coś, 
o czym  lu d o w y  p ieśn ia rz  Ś ląska E. Im ie la  
w  „S ta re j W ieży“  ta k  pisze:

„Jes t coś co na  'dnie 'duszy tk w i,
Coś, co może jeno t l i,
L ę k liw ie  w  obcym  tk w ią c  popiele,
A  choć po p io łu  syp ią  w ie le  
O sta tn ią  dusząc wspólność łaszą 
T e j is k ry  n igd v  n ie  zagaszą.

P rób ow a liśm y  podać rękę  i  ty m  w  na
szym  środow isku , k tó rz y  szuka li p roste j 
d ro g i k u  Polsce, k tó rz y  dość m ie li b łądze
n ia  po k rę ty c h  ścieżkach 7 w ie k ó w  obce
go panow an ia  na Ś ląsku.

P rzych o d z ili do nas s ta rs i na ogniska, 
uroczystości, św ie tlice , p rzych od z iły  do 
nas dzieci. Jakże cieszyło nas ta k ie  z ja w i
sko, że dzieci i  m łodzież śp iew a ją  po w s i 
nasze p ieśn i, że dzieci, k tó re  p rzedtem  
śp iew a ły  po n iem iecku, tańczą i  śp iew a ją  
na naszym  taras ie  tro ja k a  i  k ra ko w ia ka . 
—  P y tam  się dziewcząt: „J a k ie  to  p ieśn i 
śp iew a łyśc ie  w czo ra j? “  O dpow iada ją : „a  te  
k tó reśm y na un iw e rsy tec ie  śp iew a ły “ .

Często podczas k u rs u  w ieczorem  sie
d z ie li ludz ie  z W iększyc ko ło  naszego zam 
k u  i  s łucha li. K to b y  to  pom yś la ł k iedyś, 
żeby tu  w  W iększycach, po le w y m  brzegu 
O dry, śpiewano po po lsku, n ie  w  u k ryc iu , 
ale o tw arc ie , głośno. A u toch tonom  rzecz 
ta  w yd a je  się po tężnym  w ydarzen iem  h i
storycznym , czym  w  rzeczyw istośc i jest, 
a co ty lk o  d la  nas, m ocnych w  h is to r ii 
p o lsk ie j, je s t proste.

W ie le  spraw  w ażnych  się tu  dokonało. 
O to co pisze słuchaczka z K ędz ie rzyna :

„K o n ie c  k u rs u  się zbliża. Ta g rupka , k tó ra  
tam  w  T a trach  nad „C za rnym  S taw em “ 
siedzi, to n ie  je s t z w y k ła  g ru dka  ludz i. 
To je s t rodzina. P rzecież ja k  nasza H e len 
ka  T a d ko w i pow ie : „T y  s ta ry  m ru k u “ , to 
on się w ca le  n ie  obrazi, bo m u  się zdaje, 
że to  s iostra  do niego m ów i. Ko lega C yw - 
ka  d z ie li na  wycieczce chleb s p ra w ie d li
w ie, ja k  o jc iec w  rodz in ie . A  nasza M o
n ik a  „sm yczy“  8 l i t r o w y  ga rnek n ie  d la  
siebie, ino  d la  nas w szystk ich . N ie  m ó w i
m y  dużo słów . W ystarczy, ja k  po w iem y: 
—  ż y liś m y  ja k  b rac ia  — “ . A lb o  słuchacz 
z C iężkow ic  ta k  op isu je  w ieczór pod  M a 
ły m  K oście lcem : „Z apada m ro k . Po k a 
m ie n is te j ścieżce idzie  g ru pka  lu dz i, k tó 
rz y  chcą się na k ró tk i czas w ła s n y m i m y 
ś la m i zająć. N ie  słychać żądnego głosu, 
żadnego śm iechu. G ru p ka  usiądą na  zbo
czu Małego- Koście lca i  s łucha szumu la 
sów  i  odgłosu rwącego s tru m yka . N ik t  by  
się n ie  zdz iw ił, ja k b y  ta  g ru pka  ca łą  noc 
przesiedzia ła  na tych  n iew ygodnych  k a 
m ien iach , spraw dza jąc sw o ją  m yś l, sw o je  
dz iw ne odczucia.“

T ru d n o  nam  u jąć  to  w szystko, co się 
na k u rs ie  podzia ło , w  c y fry , bo też  czło
w ie k a  w  jego p rzobrażen iach w e w n ę trz 
nych  tru d n o  ob lidzyć w ykre sem  i  s ta ty 
styką. P ew no p o p e łn iliś m y  i  b łędy, n ie 
jedno trzeba by  na następnym  k u rs ie  
zm ienić. Jednego je d n a k  jesteśm y pew n i, 
że u n iw e rs y te ty  . ludow e, czy ja k ie k o lw ie k  
ogniska ośw ia tow o-w ychow aw cze  na Z ie 
m iach  O dzyskanych są ważne i  spe łn ia ją  
sw o ją  m is ję . Jeden je s t je d n a k  w a ru n e k : 
trzeba m ieć w iarę  w  człowieka na Śląsku, 
wyrozumiałość i cierpliwość w  Okresie, 
gdy człowiek ten szukając Polski zmaga 
się w  sobie, milczy, denerwuje sobą! 
B ądźm y c ie rp liw i!  H.

I plastycy budują kulturę polską
na Ziemiach Odzyskanych

Z kói artystycznych Śląska otrzymaliśmy na
stępujące uwagi na temat udziału artystów-pla. 
styków w akcji kulturalnej na Ziemiach Odzy
skanych.

L iczne  w y s ta w y  urządzane przez Z aw o
dow y Z w ią zek  P o lsk ich  • A r ty s tó w -P la 
s tykó w  da ją  możność zo rien to w an ia  się 
społeczeństwu w  stan ie i  osiągnięciach 
dzis ie jszej p la s ty k i w  Polsce, a zarazem 
je ś li chodzi o w y s ta w y  śląskie, m a ją  na 
ce lu  p ropagow an ie  k u ltu ry  p lastyczne j na 
da leko w ysu n ię tych  terenach Z iem  Z a
chodn ich.

Duża fre k w e n c ja  na w ys taw ach  jes t 
dowodem , że tu te jszem u społeczeństwu 
sp ra w y  sz tu k i r.ie są obojętne m im o, że 
dz is ie jszy p rzec ię tny  konsum ent n ie  b a r
dzo o r ie n tu je  się w  założeniach w sp ó ł
czesnej p la s ty k i —  po p ro s tu  b ra k  m u  
odpow iedniego w yksz ta łcen ia  —  n ie  um ie 
patrzeć i  za to n ie  m ożna go ganić.

N a tom ias t od  k ry ty k a  piszącego recen
zję, czy też rozp raw ę o sztuce, w ym a ga 
m y  ju ż  pew ne j k u l tu r y  p las tyczne j, a co 
n a jm n ie j sm aku.

Na Ś ląsku piszą o p lastyce przew ażnie 
osoby, n ie  m ające z n ią  n ic  wspólnego, 
toteż n ic  dziwnego, że dochodzi do ta 
k ic h  n ieporozum ień, ja k  np. a r ty k u ł p t. 
„C z y  sztuka po lska?“ , d ru ko w a n y  w  „ T r y 
bun ie  R obo tn icze j“ . A u to r  tego a r ty k u łu  
żąda specja lne j sz tu k i d la  mas, na w o łu je  
do • ze rw an ia  k o n ta k tu  ze sz tuką fra n c u 
ską ja k o  szkod liw ego d la  tw órczośc i ro 
dz im ej i zarazem  ostrzega, że „  . . .  m y  nie  
będziem y k u p o w a li m a rtw y c h  n a tu r, a c i 
co je  k u p o w a li, to ju ż  dawno odeszli . . . “  
K to  odszedł i  dlaczego a u to r w ys tępu je  
w  liczb ie  m nog ie j —  tego z te j ig no ranc
k ie j w yp o w ie d z i n ie  m og liśm y się dow ie 
dzieć. Do n iedorzecznych w yp ow ied z i na 
tem a t p la s ty k i, szkodzących sztuce, na 
leżą też zdania a r ty k u łu  p t. „D w ie  dusze“  
zamieszczonego w  n r. 28 „O d ry “ .

A u to r, p. K a m iń s k i, om aw ia jąc  sprawę 
N iem iec pow o jennych , udow adn ia  nam, 
że „N ie m có w  m us im y  ob łaskaw ić  przez 
na ka rm ie n ie  i  w te d y  p rzyp uśc im y  b a r
dziej do głosu d ru gą  duszę (!) na rodu  n ie 
m ieckiego, duszę na rodu  m y ś lic ie li i  a r
ty s tó w  (!). „M ożna  nie  brać tego pod u w a 
gę (pisze p. K am iń sk i), ale fa k t  fa k te m  
pozostanie, że n iem iecka  sztuka p las tycz
na osiągnęła ju ż  w  osta tn ich  czasach po 
ważne zdobycze“  i  p o w o łu je  się na czaso-

pism o „K u n s t dem V o lk “ , w  k tó ry m  po 
dobają się m u  rep rod ukc je  „na jnow szych  
obrazów  i  rzęźb n ie m ie ck ich “ .

D la  każdego, k to  się in te resu je  sztuką, 
je s t w iadom ym , że ba rdz ie j a -p la»tycznej 
sz tuk i, w y p ru te j zupe łn ie  z w a rto śc i a r
tys tycznych  ja k  sztuka h itle ro w s k a  —  nie 
było'. Co się p. K a m iń sk ie m u  podobało w  
„K u n s t dem V o lk “ ? Czy sym boliczne ob ra 
zy, m alow ane w  duchu h itle ro w s k im , czy 
też pseudoklasydzna rzeźba n iem iecka, a 
może je d n a k  został on w p row adzony w  
b łąd  techn iczn ie  ładną stroną  tego pisma?

A r ty k u ł p. K am ińsk iego  m a d la  nas do
niosłe znaczenie, bow iem  udow adn ia  nam , 
że na Ś ląsku i  Z iem iach  O dzyskanych, 
pozbaw ionych styczności ze sztuką p o l
ską i  z kon ieczności skazanych na k o n 
sum pcję tw o ró w  a rty s tó w  n iem ieck ich , 
p o k u tu je  leszcze duch s z tu k i h it le ro w 
skiej1.

D z is ia j, po przesun ięc iu  naszych g ra 
n ic  daleko na zachód, po p rzy łączen iu  
Z iem  Zachodn ich  do P o lsk i, przed Zaw . 
Z w ią zk ie m  Pol. A r ty s tó w  P la s ty k ó w  sto i 
doniosłe zadanie k rz e w ie n ia  k u l tu r y  p la 
stycznej na  ty c h  te renach przez urządza
n ie  w ys taw , odczytów  p o pu la ryzu ją cych  
sztukę itd .

W ażną je s t też spraw a l ik w id a c ji po
zostaw ionych przez N iem ców  w  dużej 
ilo śc i obrazów  m a low anych  w  m yś l k o n 
w e n c ji h itle ro w s k ic h . O brazy te  pozba
w ione  w a rto śc i a rtys tyczne j, m ożem y n ie 
stety, bardzo często spotkać w  urzędach 
i  in s ty tu c ja c h  państw ow ych , a na w e t w  
U rzędzie  W o je w ód zk im  w  K a tow icach .

M ie jm y  nadzie ję , że W oj. W ydz ia ł K u l
tu ry  i  S z tuk i postara się o to, by  te w ą t
p l iw e j w a rto śc i „ la n d s z a fty “  zam ien ić na 
obrazy po lsk ich  m a la rzy  (Najlepsza oka
z ja  b y ła  na w ys ta w ie  ogó lnośląsk ie j W 
B ie lsku , ale n ies te ty , n ie  b y ło  ta m  żad
nego o fic ja lnego  zakupu an i na w e t na 
grody. D la  p rz y k ła d u  nadm ien ić  należy, 
że r.a w ys ta w ie  w  W arszaw ie  by ło  p rze 
szło 1 m ilio n  zł. zakupów , a w  Sopocie 
na 200.000 zł.).

N ie m n ie j w ażną rzeczą d la  ro zw o ju  
k u l tu r y  na ty m  te ren ie  je s t spraw a m u 
zeum. Na Ś ląsku panu je  „m uzeom an ia “ . 
P ra w ie  w  każdym  w iększym  m ieście 
zn a jd u je  się lu b  o rgan izu je  muzeum . G ro 
m adzi się w  r.ich  przew ażnie p rzedm io ty

w ą tp liw e j w a rto śc i m uzealne j .(bardzie j 
wartościow sze eksponaty ro z k ra d li N ie m 
cy, a resztę w yszabrow ano i  w yw iez iono  
w  głąb k ra ju ).

W  Pszczynie urządzono m uzeum  z po- 
zósta łych tam  pon iem ie ck ich  g ra tów , 
przew ażnie n ie  m a jących  n ic  wspólnego 
z m uzea ln ic tw em . Z n a jd u je  się tam  cała 
k o le kc ja  p o rtre tó w  n iem ie ck ich  m agna
tów , n ie  posiadających żadnej w a rtośc i 
a rtys tyczne j i ,  h is to ryczne j, a na jw iększą  
a tra k c ją  d la  zw iedza jących jes t łaz ienka 
n iem ie ck ie j księżne j, urządzona ze w szy
s tk im i szykanam i.

W nętrze  tego zam ku i ta  cała rup .e - 
ciannia czyn i p rzygnęb ia jące w rażenie, 
szkod liw ie  oddz ia łow u jąc  na w idza, k tó 
rem u ten  „la m u s “  s tarzyzny poda je się 
ja ko  eksponaty muzealne.

Osobną sprawę s tańow ią  z a b y tk i a rc h i
te k tu ry  s ło w ia ńsk ie j na  Z iem iach  Zacho
dn ich . W  pow iecie  koz ie lsk im  np. zna j
d u ją  się s tare d re w n ian e  k o ś c ió łk i , . za
b y tk i ludow ego bu d o w n ic tw a  s ło w ia ń 
skiego, w  k tó ry c h  są obrazy w  stan ie 
szczątkow ym  i  n ic  się n ie  rob i, żeby je  
ra tow ać, a przecież św iadczą one o k u l
tu rze  s ło w ia ńsk ie j na  ty c h  ziem iach.

D oniosłe znaczenie d la  ro zw o ju  k u ltu 
ry  p las tyczne j na  Ś ląsku m a ją  S zkoły 
P lastyczne, u ruchom ione  w  K a to w ica ch  i  
we W roc ła w iu , w  k tó ry c h  m łodzież m a 
możność, p ie rw szy  raz w  h is to r ii Śląska, 
ksz ta łc ić  się w e  w szys tk ich  dziedzinach 
p la s tyk i.

Zadaniem  tych  szkół je s t kszta łcenie 
pe łnow artośc iow ych  p la s ty k ó w  -  spe c ja li
stów, k tó ry c h  b ra k  da je  się d o tk liw ie  od
czuć w  s iln ie  ro z w in ię ty m  przem yśle a r
tys tyczn ym  Z iem  Zachodn ich.

P la s tyko m  zam ieszka łym  na Ś ląsku i  
Z iem iach  O dzyskanych pow odzi się w  
stosunku do in n ych  części P o lsk i na jgo 
rze j. P rzyczyny  na leży szukać w  p rze m y
s ło w ym  cha rakte rze  Ś ląska i  w  c ią g łym  
b ra k u  tradyc ji; k u ltu ra ln o -a rty s ty c z n y c h  
na ty m  teren ie . N a leży ich  otoczyć op ie
ką, s tw orzyć  odpow iedn ie w a ru n k i egzy
s ten c ji, za in teresow ać się po trzebam i 
Z w ią zkó w  A rtys tyczn ych , a w te d y  rozw ó j 
Ś ląska i  Z iem  O dzyskanych będzie szedł 
rów no leg le  w e  w szys tk ich  dziedzinach ży
cia. R afał Pomorski

Nasi artyści

TADEUSZ SUROWA, aktor sceny katowickiej. Swe 
pierwsze kroki stawiał na scenie krakowskiej u dyr. 
Ostdrwy — później widzimy go w Wilnie u Szpakie- 
wicza i we Lwowie. Do najlepszych jego ról należą 
rola Albina w „Ślubach panieńskich0, Tritssolina w 
„Uczonych białogłowach“ i Błazna w „Wieczorze 

trzech króli“ .

ZUZANNA ŁOZIŃSKA, do niedawna aktorka sceny 
katowickiej, w nowym sózonie zaś sceny opolskiej. 
Długoletnia kierowniczka Teatru Ziemi Podolskiej 
z siedzibą w Stanisławowie. Miała wiele doskonałych 
ról. W minionym sezonie widzieliśmy ją, niestety, za
ledwie w kilku małowartościowych rólkach, Śląskowi 
dała się także poznać jako sugestywna recytatorka.

Wł a d y s ł a w  Br o c h w ic z , artysta sceny katowic. 
kiej. W latach 1926 —  1936 występował we Lwowie. 
Z licznych jego doskonałych ról wymienimy Rotmi
strza w „Damach i' huzarach4 , Szambelana w „Panu 
Jowialskim“ , Alfreda Doolitl w „Pygmalionie“, Wi- 
cherkowskiego w „Domu otwartym“ ; Czepca w 

„Weselu“ .

Kom unikat
C zw artą  lis tę  sk ładek N agrody L ite ra c 

k ie j C zy te ln ikó w  „O d ry “  zamieszczamy 
w  następnym  num erze.
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Glossy i notatki Co robią Niemcy
0 PROPAGANDZIE

Dnia 29 sierpnia w pociągu zbiorowym z Łaz, nr. 
5171, na wagonie CSD nr. Z 1.10674 znajdował aię du
ży i  wyraźny napis: NEIN TO OBLICZE KRAKOWA. 
Wagon był czeski i  miał znowu pójść do Czech. Czy
ta li to już zapewne i Niemcy, bo napis nie był zbyt 
świeży. Czytali i  uśmiechali się. Na interwencję znaj
dującego się na peronie jednego z funkcjonariuszy 
polskiej placówki dyplomatycznej w Pradze, zawia. 
dowca stacji w Sosnowcu wysłał dwóch robotników 
z gorącą wodą i  szmatą na tory, by starli niefortunny 
slogan propagandowy, przeznaczony dla zagranicy.

Komu się tu  szkodzi więcej? Bęc-Walskim czy Oj
czyźnie? (brz).

AGENTKA TAJNEGO WYWIADU
Dnia 29 sierpnia w rannym pociągu częstochowskim 

do Katowic już na terenie właściwego Śląska, a więc 
w Szopienicach, młoda kobieta krzyczy:

— Wszyscy Ślązacy to świnie! Wystrzelać Ślązaków! 
Chcemy Śląska bez Ślązaków!

Współpasażerowie wtórują je j bądź to uśmiechami 
bądź też milczeniem. K ilka  Ślązaczek milczy zło
wrogo.

Przyszło mi na myśl, czy to nie jest przypadkiem 
agentka tajnego wywiadu, dążącego do skłócenia 
Polaków, do walk bratobójczych, do natrząsania się 
z ustaw państwowych, regulujących sprawy narodo. 
wościowe na polskim Zachodzie.

Strzeżcie się agentów tajnych, wrogich . demokra
tycznej ojczyźnie wywiadów! Znajdziecie ich nieraz 
w pociągach, przychodzących lub odchodzących z Gór
nego Śląska, (brz)

CZYTAMY PRASĘ
W bogatym pod względem treści naukowej, podwój, 

nym numerze (za sierpień i wrzesień) „M yś li współ
czesnej“ , znajdujemy między innymi praco Wojciecha 
Jastrzębskiego, zatytułowaną: „Kolonizacja niemiec
ka w Polsce a demografia“ . Duża wartość tej pracy 
polega głównie na źródłowym wykazaniu siły polskie
go społeczeństwa wobec wszelkich, podejmowanych 
przez Niemców, aktów germanizatorskich, a zwłaszcza 
wobec kilkakrotnych w dziejach kolonizacji naszych 
ziem zachodnrćh. Najlepiej okazała się ta siła w la. 
tach bismarckowiskiego t. z w. Kulturkampfu, potem w 
okresie t. zw. rugów pruskich w Poznańskiem, kiedy 
to mimo wysiedlenia z Wielkopolski 40 tys'ęcy osia. 
dłych tu ód wieków, miejscowych Polaków, mimo 
istnien‘a groźnej t. zw. Komisji Kolonizacyjnej, ma
jącej w myśl ustawy z r. 1886 umacniać i pomnażać 
niemiecki element, posiadającej do swej, dyspozycji 
ogromną sumę, 995 miponów marek, mimo działalności 
t. zw. „0?tmarkenvereinu“ , czyli osławionej Hakaty, 
mimo ustawy (z r. 1908) o przymusowym wykupie zie
mi od Polaków — społeczeństwo Polski Zachodniej nie 
tylko że nie uległo, ale odnosiło sukcesy. Jastrzębow
ski pisze: .,Cały ten ogromny aparat, okazał się słab. 
szym od organizacji społeczeństwa polskiego, które 
nie ograniczając się do oporu, przystąpiło do kontrak
cji. Według obliczeń niemieckiego prof. Bernhardta, 
polski stan posiadania w rolnictwie ty lko nieznacznie 
cofnął się w 15 powiatach, natomiast wzrósł w 49 tak, 
że ogółem zdobyto na Niemcach przeszło 100 tys. hek
tarów z:emi. W okresie 1897 — 1911 Polacy sprzedali 
Niemcom 112.997 ha, lecz jedliocześnie Niemcy Pola. 
kom 165.625 ha. W rezultacie polska własność ziem
ska wzrosła z 42 proc. w r. 1880 do 54,5 proc. w roku 
1912. przy czym własność niemiecka obejmowała głów
nie wiekie domeny, a we własności polskiej wzrastał 
udział gęsto osiadłego chłopstwa. Niemcy narodowo- 
socjali-tyczne — powiada Jastrzrbowski — wyciągnę, 
ły  z tych doświadczeń historycznych wnioski, polega
jące w swej istocie na przeciwstawieniu naturalnym 
procesom społeczno-gospodarczym _ skutecznych środ
ków politycznych i adnrnistracyjnych...“  A zatem 
mamy tu jeszcze jeden dowód, że narodowy socjalizm 
był tylko konsekwentną ewolucją idei i praktyk daw. 
nych Niemiec. Boć „należy zwrócić baczną uwagę na 
tę. że w gruncie rzeczy, w istotnych swych założe
niach. program hi.terowski nie różnił się od akcji an
typolskiej kanclerza Bismarcka“ . Wspólnotę tych za
łożeń i charakterystykę metod wykazuje Jastrzębow. 
ski w sposób jasny i wyraźny, podkreślając zasad
niczy cel tych wszystkich niemieckich agresji na^ na
sze Ziemie "Zachodnie, którym było pragnienie zmiany 
kata trofalnego układu sił populacyjnych Niemiec 
w stosunku do Polskf.

W nrze 4 — 5 miesięcznika nauczycielskiego jakim 
jest „Szkoła zawodowa“  wydrukowano m. in. „Memo
ria ł w snrawie ciężkiej sytuacji szkolnictwa # zawód o. 
wego“ . Memoriał ten poruszający jedno z najważniej
szych zagadnień państwowych. jakim jest zagadnie
nie szkolnictwa zawodowego, wręczono na początku 
kwietnia Ministerstwu Oświaty. Zważywszy, że „za
potrzebowanie . Ziem Odzyskanych na wykwaPfikowa. 
nych pracowników jest olbrzymie, że samo rzemiosło 
dolnośląskie wysuwa żądanie dostarczenia 65 tysięcy 
T7emieśln'ków, a ogólne potrzeby rzemiosła sięgają 
200 tys.“ . że co najmniej takie same są żądania prze
mysłu i rolnictwa, że na taki sam brak fachowców 
cierpi spółdzielczość, wybrzeże i porty itp., musimy 
sobie uświadomić wagę problemu należytego zorgani
zowania i poparcia akcji kształcema zawodowego 
młodzieży. Zagadnienie to rysuje szczególnie jaskrawo 
na tle zatrważającego faktu ucieczki młodzieży ze 
szkól roln:czych. rzemieślniczych \ w ogóle wszelkich 
typów szkół zawodowych. Obok tego występuje także 
zjawisko „ucieczki nauczycieli szkół zawodowych do 
pracv w różnych dziedzinach życia gospodarczego... 
W bieżącym roku szkolnym braki te. jakkolw iek do
tkliwe. nie były jeszcze katastrofalne, ale rok przy. 
szły zapowiada pewne niespodzianki, które mogą po
stawić szkolnictwo zawodowe wobec sytuacji bez w yj. 
ścia...“  Pisane to było w kwietniu tego roku. Obec
nie rozpoczynamy nowy rok szkolny. Dochodzą nas 
wiadomości, że istn!eiące w niektórych miejscowo, 
ściach szkoły  zawodowe ulegają likw idacji... Czyżby 
postulaty zawarte w^ memoriale nie zostały przez Mi- 
n'sterstwo przychylnie załatwione? Czyżby memoriał, 
podamcy sposoby i środki zaradcze w tej kwestii zo
stał zlekceważony? Przecież 1.200.000 młodzieży w wie 
ku od 14 do 18 lat znajduje się poza szkołą!

Chyba żadne z miast na kontynencie n;e zaprząta 
tak uwagi świata jak nasza Warszawa. Jak podaje 
dwutygodnik „Pracownik Stolicy“  jeszcze przed „M ię 
dzynarodowym Tygodniem Odbudowy Warszawy’* (ja
k i ’ trwa od 1 do 8 wrześira br.), 29 miast amerykań. 
skich zadeklarowało swój udziały w odbudowie  ̂War
szawy: miasta te zobowiązały się odbudować i wy
posażyć 29 obiektów miejsk:ch w stolicy. „Rodzaj 
obiektu (zabytkowy, kulturalny, społeczny, przemy
słowy itd.) ustalony będzie w zależności od zaintere. 
sowań i możliwość1 każdego z fundatorów. Plany zaś 
szczegółowe uzgadniane będą z polskimi czynnikami 
odbudowy stolioy“ .

A jeśli ktoś się grnewa na Warszawę ma _ przeciw 
niej zarzuty, jeśli ktoś Warszawę kocha, jeśli je j 
nie może pojąć, jeśli ktoś Warszawy nie cierpi lub 
tęskn’ za nią po nocach — niech przeczyta doskonały 
artykuł o tym wielkim mieście-symbolu, jaki Hanna 
Mortkowicz-Olczakowa zamieściła w dwutygodniku li- 
terack m „Warszawa“  (nr 5, z dn. 25.V III). Wyjmuje, 
my parę zdań z tego pięknego artykułu, zachęcając 
do lektury całego. Warszawa si* odbudowuje wbrew 
Bosom i planom, dziko, w sposób szalony jak w spo

sób szalony walczyła. I  „możemy błogosławić i  prze
klinać to szaleństwo. Zawdzięczamy mu śmierć naj
bliższych i własne przetrwanie, upadek i odbudowę 
swojego miasta i domu, najkrwawsze cierpienia i naj. 
wyższe upojenia minionych lat. Ale nawet oskarżając 
i złorzecząc, nie umiemy się przeciw niemu buntować.

Wieczne i  organiczne jak wewnętrzna skaza psychi
k i polskiej, szaleństwo to jest motorem tak wielu na
szych czynów, infekuje nas i narkotyzuje w najcięż
szych okolicznościach. Jak błędna i fascynująca gwia 
zda prowadziło nas niegdyś przez wieszcze i  Łnfantyl. 
ne sny dzieciństwa, a potem przez okrutną jawę lat 
dojrzałych. A teraz jak ta norwidowska wieża, się
gająca nad płaskie domy w chmury — świecinad 
skrwawioną rozsypką, nad prowizoryczną zabudową 
i nad przyszłą pięknością warszawskich u lic .“

Pozdrawiamy Ciebie, kochana i szalona Warszawo, 
mimo, iż my tu nad Odrą wyznajemy inne niż Ty 
hasła: porządek, przemyślenie i organizację.

Zby.

We wszystkich dziedzinach życia kulturalnego i ar
tystycznego ruch jest duży. Okazało się, jakim szczę
ściem stała się dla Niemiec ta malutka grupa pisarzy 
i  artystów, skazanych przez Hitlera na banicję lub 
zapomnienie. Oni to bowiem dziś, jako zasłużeni bądź 
co bądź antyfaszyści organizują życie ku ltu ry i sztu
k i. Ruch jest w literaturze, w salonach sztuki, w tea. 
trze i na estradzie. Na estradę wkracza znowu taniec, 
pokazała się znów sędziwa już z nazwy i  ze stylu 
grupa Mary Wigman, objeżdża znowu miasta niemiec
kie słynna Palucca.

Wyeliminowanie Mary Wigman i  innych z niemiec
kiego życia artystycznego przez Hitlera nastąpiło na
gle i niespodziewanie. Jeszcze w roku Olimpiady, a 
więc 1936, Rudolf von Laban, Mary Wigman, Harald 
Kreutzberg, Gret Palucca i  grupa Guenthera na ży. 
czenie kanclerza Rzeszy zorganizowali berlińskie 
międzynarodowe występy taneczne. Ale jeszcze tego 
samego roku przegnano Rudolfa von Laban, a innym 
cofnięto subwencje1 i pomoc. Sztukę Mary Wigman

Od 147 do 555
Przed rokiem daliśmy zarys pierwszej bibliografii 

polskiej powojennej (nr 8 „O dry“  1945). Zanotowali, 
śmy w okresie od 22 lipca 1944 do końca lipca 1945 
pozycyj 147. Cyfra ta obejmowała jednak w przewa. 
żającej części drobne broszurki, a zaledwie 14 pozy
cyj odnosdo się do książek, liczących ponad 100 
stron. Przeważała w tym wszystkim ponad to litera
tura użytkowa fachowa na potrzeby wojska lub od
radzającej się administracji polskiej.

Dziś trudniej już jest wyliczyć, ile właściwie wy. 
drukowano u nas w okresie powojennym książek. 
„Urzędowy Wykaz Druków“ , najlepsza podstawa dla 
tego rodzaju obliczeń, nie wychodzi jeszcze, zaś spra
wa egzemplarza obowiązkowego^ wciąż jeszcze nie 
uregulowana, uniemożliwia bibliotekom dokładną 
orientację w ruchu wydawniczym. Nie zważając na 
te trudności, panie: Wanda Dąbrowska, Jadwiga 
Czarnecka i Józefa Słomczewska opracowały i wydały 
w Ludowym Instytucie Oświaty i  K u ltury poradnik 
bibliograficzny dla bibliotekarzy pt. „555 książek wy
danych w okresie powojennym *. (Warszawa 1946, 
stron 80). Opuszczono tym razem wydawnictwa woj
skowe i  większość wydawnictw z . dziedziny admini. 
stracji. Jeśli chodzi o literaturę piękną, najpełniej i 
naibogaciej przedstawia się literatura dla dzieci i 
młodzieży. Wymieniono tu 68 książek, w tym znaj
duje się aż 40 wznowień wydań przedwojennych. Z be
letrystyki wynotowano 61 książek, w tym 40 wzno
wień. Poezji tomów 46, w tym wznowień klasyków 22, 
wznowień poetów współczesnych 9. Nr.d wyraz ubogo 
przedstawiają się pozycje z dziedziny his^bj-ii i kry. 
tyk i literatury, bo wynotowano tu zaledwie 6 pozycyj, 
wliczając w to i odnaleziony nakład tomu „Pism ze
branych“  Cypriana Norwida i miesięcznik „Tw ór
czość“ . Wykaz ukończono z początkiem maja br., ale

można by go wzbogacić ̂  nie ty lko o później wydane 
pozycje — opuszczono również wiele książek z bada
nego' okresu. Autorki miały pewien kąt widzenia, 
wspominając o nim w przedsłowiu i widoczny on jest 
z krótkich komentarzy przy poszczególnych pozycjach, 
ale niektóre opuszczenia są niezrozumiałe. Piszą, że 
wykaz ma mieć charakter informacyjny, a nie ręko. 
mendacyjny. Dlaczegóż jednak tak ogromne^ i lekko
myślne opuszczenia i luk i widoczne są w dziale „Z ie 
mie Odzyskane?“  Tutaj o materiały było na jła tw ie j 
bo i „Przegląd Zachodni“  próbował obliczeń w tej 
dziedzinie ,i nasza rubryka „Książka Ziem Odzyska
nych“  wiele informacyj daje, wreszcie ukazał się w 
Poznaniu katalog wydawnictw, odnoszących się do 
Ziem Odzyskanych i zagadnień niemieckich.

Polecono tu ty lko 29 książek, w tym jednak 14 
drobnych broszurkowych pozycyj zajmuje krakowski 
kurs naukowo-informacyjny o zieńiiach zachodnich. 
Polecono tu np. miłe, ale zupełnie dziś już nieaktual
ne impresje „Zakochani w Pomorzu'4 lub „W yprawę“  
Wandy Melcer. Obraz Ziem Odzyskanych zmienia się 
z dnia na dzień i to co się zanotowało w pamiętniku 
jednej podróży sprzed roku, dziś już jest egzotyką i 
naiwnym czasem entuzjazmem. PoznaPśmy już lepiej 
Ziemie Odzyskane i musimy na nie patrzeć z aktual* 
nego punktu widzenia.

Pomimo te wszystkie braki, nie wykazane tu jesz
cze w komplecie, ks ążeczka „555 książek“  może speł. 
nić swoje zadanie jako pobieżny informator po bie
żącej produkcji wydawniczej. Komentarze do ksią
żek najczęściej trafne. Wykaz wymaga uzupełnień. 
Cieszymy się, że — jak to zapowiadają autorki w 
przedmowie — wskrzeszony zostanie wydawany przez 
b. Poradnię Biblioteczną „Poradnik Literacki i Nau
kowy“ . wisz.

Patrzymy na ekran
Francuskie L im y miały już przed wojną swoją mar. 

kę i zalic/aly się. mówiąc językiem sportowym „1> 
A klasy' . Oczywiście i we Francji zdarzali się gra
fomani firn ow i' (przypominamy straszliwą „Madeion“ ), 
alt* tam było to wyjątkiem, podczas, gdy z iarzały się 
kraje, w których to filmowe grafomaństwo było re. 
gulą. Niestety, zapomnieliśmy, które to były kraje 
Po wojnie jedni produkują dobre filmy^ a inn 
obiecują... że na razie kiepsko, ale :: „Będzie lepiej“

Ostatnio widzimy w Katowicach jeden z tych f ir  
raowyeh przedwojennych filmów francuskich. „K on
f l ik t "  (kino „Słońce“ ), to typowy produkt francuski 
z cyklu „Więzienie bez kra t“ , „Ludzie za mgłą“  
itd. K onflik t ten co prawda zbladł trochę w obliczu 
znaczn'e potężniejszego konfliktu, którego byliśxny 
niechętnymi świadkami przez sześć niemal lat. Nie
mniej jednak pozostały fascynujące oczy Corinne 
Luchaire oraz piękn e obsadzona rola łajdaka film©, 
wego. W sumie, choć problem, jak na nasz gust za
nadto zagmatwany — film  interesujący. Poza tym 
nie wymaga entuzjazmu.

Angielsko-amerykański „San Demetrio“ , to film  z 
cyklu... „pośw'ęconych..:: tym a tym: żołnierzom, 
okrętom, sanitariuszkom, 'szarym ludziom itd. Z tego 
cyklu widzieliśmy już w Katowicach wiele filmów 
(„Jeden z naszych samolptów zaginął“ , „B y ło  ich 
dziewięciu“ ; „Płomień nie zgasł“ , r Nasz okręt“ ; 
„ A  imię ich milion4’ ; „Nieuchwytny Smith“ ; ,;Srebrna 
flota“  i inne). Każdy z tych filmów ma swoją silniej 
lub słab:ej zarysowaną fizjognomię artystyczną (za
leżnie od indywidualności reżysera) oraz, obowiązko.

wo — morał. Morał ten zresztą, nie zawsze pokrywa 
się z propagandą. Czasem jest od1 niej niezależny, 
czasem się z n'ą w subtelny sposób przenika („Zajazd 
na rozdrożu“ ), niekiedy zaś bywa przeciągni ty, 
względnie zbyt obliczony na gust. anglosaski i gubi 
niewątpliwie cały film  w oczach nie Anglika. Mało 
tego: — czyni go niesmacznym.

Typowy przykład takiego „zepsutego“  # filmu, * to 
„San Demetrio“  (kino „R ia lto “ ). Historia bohater
skiej załogi angielskiego okrętu-cysterny, która to 
załoga, na okręcie płonącym od niemieckich poci
sków. w obliczu nieustannego niebezpieczeństwa (mo. 
żliwość wybuchu całego ładunku przewożonej benzy
ny). w nieprzerwanej walce z żywiołami ognia i wo
dy, płynie uparcie, samotnie, wybita z konwoju, do
kraju. U nas, w Polsce, we Francji, gdz:ekolwiek in
dziej, niż w Anglii ludzie ci byliby bohaterami na
rodowymi (zresztą m'eliśmy takich wielu podczas o- 
etatniej wojny). W tym jednak filmie występuje nie
smaczna pointa, na podstawie której nieszczęśni bo
haterowie dostają p r e m i ę  za przewiezienie nie. 
uszczuplonego ładunku. Premię zaś tę do-tają w do
datku, tylko dzięki kruczkowi prawnemu.Tak to jest 
z tym filmem. Nieprzyjemnie jakoś. Zresztą radzimy 
zobaczyć. Wiele poza tym dobrych momentów, zwła
szcza morskich.

Na zakończenie chcieliśmy zwrócić uwagę na fatal
ny poziom artystyczny rysowany,h reki im w naszv, h 
kinoteatrach. Bohomazy tego rodzaju nie nadają się 
nawet do latarni magicznych na jarmarkach bałkań. 
sk;ch sprzed pi ćdziesięciu lat. Kto o tym myśli 
i kto za to odpowiada? Alba.

uznano za zwyrodniałą. Pod topór kata oddaje swoją 
głowę młoda, zdolna tancerka, zajmująca się także 
rzeźbą, Oda Scholtmueller, zawikłana w knowania an
tyhitlerowskie. Zlikwidowano szkołę Pałuccy, a W ig
man otrzymujć dwóch politycznych „wychowawców“ , 
którzy usuną ją wnet ze szkoły.

Najzdolniejszą w tej chwili -tancerką niemiecką jest 
Dora Hoyer. uczennica Pałuccy i Wigman. Jej nie. 
dawny występ na deskach berlińskiej Opery Państwo
wej przyniósł m. in. cykl taneczny pt. „Tańce dla 
Kaethe Kollw itz ’ *. Hoyer zarządza w te j chwili szko
łą taneczną w Dreźnie, _ którą miasto przydzieliło je j 
po Wigman. K rytyka  niemiecka uważa ją za spadko. 
bierczynię Kollw itz, tak samo ją  bowiem pociąga ta
niec wyrażający uczucia matek, nędzarzy i pognębio
nych, tęskniących za miłością ludzką, kobiet walczą, 
cych przeciwko przemocy i bezprawiu. Z ty p  samym 
wieczorem tanecznym Hoyer objechała już wiele miast 
niemieckich, była także w Zgorzelcu nad granicą pol
ską. (W ogóle Zgorzelec cieszy się szczególną opie
ką niemieckich pisarzy i  artystów, wciąż odbywają 
się tu jak ;eś gościnne występy berlińskich czy drez. 
deńskich teatrów i opery, koncerty, odczyty, wieczo
ry recytacyjne).

K rytyka niemiecka narzeka jedynie na brak teore. 
tyków tańca lub też uczonych sztuki ze zrozumieniem 
dla tańca. Przypomina przy tym postać Artura Michę, 
la, jednego z najlepszych europejskich teoretyków 
tańca, który w czasie wojny zaginął.

Przeintelektualizowany taniec niemiecki często się
ga do motywów literackich, a i sama Hoyer czyni to 
ch tnie, zwłaszcza gdy^ chodzi o literaturę^ współcze
sną. mówiącą przeważnie o „cierpieniu“  i tragedii 
Niemców. Przyjrzyjmy się zatem jeszcze trochę współ
czesnej literaturze niemieckiej. Niech to będzie zara
zem uzupełnienie uwag, jakie o literaturze emigra
cyjnej niemieckiej pomieściliśmy w 29 numerze ODRY.

Żaledwie się skończyła wojna, rozeszła się w nie. 
mieckich kołach literackich plotka, że wydawnictwo 
Bermanna-Fischera, które działało na emigracji w 
Sztokholmie, wydając wiele książek memieckich pisa
rzy emigracyjnych, przewiezie większość swych wy
dawnictw do Niemiec i tam je rozprowadzi. Była to 
rzeczywiście plotka i trzeba było dalej czekać na zmar. 
twych wstanie firm wydawniczych na terenie samych 
N ’emiec i na ich wznowioną działalność. W tej dzie
dzinie jest do zanotowania nowei wydanie^ powieści 
„Das Glasperlenspiel ‘ Hermanna Hesse, żyjącego i 
tworzącego, jak wiadomo, na emigracjii w ̂  Szwajcarii. 
Książka wyszła w Suhrkamp-Verlagu. Najczynniejszy 
jest berliński Aufbau-Verlag. Udostępnił on czytelni, 
kowi niem’eckiemu dzieła stworzone  ̂ przez pisarzy 
niemieckich na emigracji w Rosji. A więc uwzględnie
ni tu zostali Johannes R. Becher, Erich Weinert, 
Fritz Erpenbeck i W illi Bredel.

Wiele dziel stworzonych na emigracji wciąż jeszcze 
znanych jest w N'emczech jedynie z tytułów. Czeka 
się na wydanie „Ł uku  triumfalnego“  Erika Marii Re
marque^. Powrócił do Niemiec 68.1etni już^ Alfred 
Doeblin, au$or pochodzącej z roku 1929 słynnej powie
ści „Berlin  — plac Aleksandra“ . Gorąco czeka się — 
tak przynajmniej zapewniają pisma _ niemieckie — na 
książki obu Mannów, Stefana Zweiga, Alfreda Neu
man na i Józefa Rotha. Przyjaciele literatury politycz
nej nar omyka;ą ciągle o konieczności wydania po. 
wstałych na emigracji dzieł Teodora Wolffa. Zdolny 
ten "dziennikarz zginął tragiczną śmiercią. Odkryty 
po podbiciu Francji przez Gestapo w Nicei, zginął w 
1943 r. w obozie Sachsenhausen, mając lat 75. Na 
emigracji napisał powieść pol'tyczną „Pływaczka“  i 
rozpraw^ historyczno-polityczną „W ojna Poncjusza 
Piłata“ . O obu książkach poza tytułami n ik t nic nie 
wie, a podobno druga rzecz ma być w swoim rodza
ju rewelacją. O książkach tych społeczeństwo niemiec
kie dow‘edziało się ze wspomnień, jakie o W olffie 
ogłosił niedawno dziennikarz Frith jo f Kuehn. Również 
i inna ks'ążka Wolffa, rodzaj pamiętnika pt.  ̂ „Marsz 
przez dwa stulecia“  jest dla czytelnika niemieckiego 
mitem. Z innych książek, na które czekają  ̂ Niemcy, 
wymienia się Alberta Einsteina cykl rozważań poli. 
tyczno-filozoficznych.

Zanim wyjdą wszystkie oczekiwane książki emi
grantów. wskrzesza się klasyków. Monachijski Karl- 
Hauser.Verlag przygotowuje do druku^ popularne jed
notomowe wydawnictwa, wśród których, o dziwo, 
spotykamy Eichendorffa. Wiemy, czemu to się tak 
skwapliwie i szybko zabrano do wskrzeszenia Eichen
dorffa, oczy Niemców wciąż jeszcze obrócone są na 
Śląsk.’ Niedawno pisma niemieckie rozp ływ ały się na 
temat „zbeszczeszczenia“  przez Polaków pamiątek po 
Eichendorffie na Śląsku Opolskim. Czarnolaski Ger- 
hart-Hatje.Verlag wydał śliczne i tanie, po części ilu
strowane książki Herodota, Lafontaine^, Chateau- 
brianda. Musseta, Maupassanta, Goethego, Schillera, 
Eichendorffa, Buechnera, Tołstoja i Gorkiego Po
wstaje także pie’rwszy powojenny Kalendarz Literału, 
ry, w którym uwzględnień' zostaną wszyscy pisarze, 
n,ie należący do NSDAP. Wydawnictwa tego podjęła 
się prowincjonalna firma w Oberveischede. Powstało 
także kilka nowych czasopism. Z literackich jako jed.- 
no z lepszvch wymienia się „Das Karussell4’, wycho
dzące w W ielkiej Hesji i skup;aj^ce# wielkoheskich 
pisarzy. Z innych czasopism wymienić należy „D ie  
Bes nnung“  w Norymberdze, „Zeitschrift Juer Theolo
gie urd Kirche“  w Tubyndze oraz „Zeitschrift fuer 
Naturforschung“  w Wiesbaden. wisz.

Ziem Odzyskanych
Emilia Sukertowa.Biedrawina: Bojownicy Mazurscy. 

Olsztyn 1946. Nakładeńi Instytutu Mazurskiego, str. 22.
Północne Mazowsze i Warmia przeżywały w dobie 

historycznej (nie mówiąc już o prehistorycznej) tra
gedię ucisku, przemocy i gwałtu na dwu ludach: na 
Prusach, ludzie zachodnio-baltyckim zbl żonym bardzo 
Słowianom z doby prehistorycznej oraz na Mazurach} 
polskim szczepie etnograficznym. Jak^ wiadomp  ̂ci 
ostatn1, po .wytępieniu przez germańskiego najeźdźcę 
pokrewnego nam ludu Prusów z doby wspólnoty bał- 
to.słowiańskiej, począwszy od X III wieku z podziwu 
godną' energią kolonizowali niezamieszkałe obszary 
puszcz i pustkow a na terenie Pojezierza i częściowo 
Warmii. Przetrwanie ludu mazurskiego do dnia dzi
siejszego, mimo okrutnych prześladowań i perfidnych 
metod teroru germanizacyjnego, to świadectwo i rę i- 
ności narodowej, świadectwo bezspornej polskości 
ludności autochtonicznej. Wielkość faktu dziejowego 
doczekania się złączenia z Polską opłacili Mazurzy 
bardzo ciężko. Świadczą o tym męczeńskie imiona po
ległych za sprawę najlepszych bojowników polskości 
na Mazurach. Dzięki propagandzie hitlerowskiej i pla. 
nowej ewakuacji urządzonej przez Niemców wiele ro
dzin mazurskich tuła się jeszcze po Niemczech, me 
mając możności powrotu do kraju z wielu wzgl dów. 
Niemcy osiągnęli w ten sposób zamierzony cel. Chcie
li zostaw'ć na północnym Mazowszu i Warmii, tak 
jak przed wiekami, pustkę i zgliszcza. Z przykrością 
trzeba stwierdzić, że plan ten częściowo im się udał.

Tym niemniej najlepsi synowie tej ziemi, przede 
wszystk'm działacze mazurscy.  ̂ wrócili na swe opu^ 
szczone placówki by przewodzić pozostałemu ludowi 
mazurskiemu w ich duchowym złączeniu się z< kul. 
turą, która tak słabo docierała za kordon graniczny 
strzeżony przez Niemców.

Dobrze s:ę stało, że został wydany ten tomik oma
wiający życiorysy tych wielkich, a _ nieznanych nie
raz szerszemu ogółowi polskiemu, bojowników mazur
skich wśród których są pisarze, poeci, działacze i ka. 
znodzieje. Dobrze się stało, że ten niepozorny tomjk 
wydał ..Instytut Mazurski“ , skupiający inteligencję 
autochtoniczną i  wytrawnych bojowników o sprawę

mazurską, tych, którzy szczęśliwie ocaleli. Tomik ten 
bowiem więcej nam da dobrego niż gdyby był wyda
ny w centrum kraju i miał f'rm_ naukową czy wy
dawniczą centralnej Polski. Bowiem wysoce trudne 
i skomplikowane zagadnienie ludności autochtonicznej 
mazursko-warmińskiej mogą pozytywnie rozwiązać 
przy współpracy z Władzami ty lko autochtoni, świa. 
domi swych celów i obowiązków. Tak jak trzeba było 
syna tej ziemi W. Kętrzyńskiego, by uświadomić spo
łeczeństwu polskiemu w ub egłym stuleciu ważność te
go problemu, tak i teraz tylko rodzima inteligenc;a 
mazursko-warmiacka naj pozytywniej rozwiąże sprawę 
duchowego złączenia Mazurów i Warmiaków z Polską. 
Nieznany i zapomniany w Polsce, pierwszy przed Kę. 
trzyńskim rzecznik ludu mazurskiego M. A. Grabow
ski pisał o Mazurach w r. 1859, że — „...są narodem 
wielkich nadziei dla ojczyzny naszej“  (str. 11) oraz 
dalej zauważał ...,,w ogóle cały ten kra j, czyli więk
szość jego mieszkańców, ma wielką skłonność do Pol- 
sk'“  (str. 28 w pracy pt. „Podróż do Prus1’. Paryż 
1859).

Ta skłonność do Polski to ożywczy duch ludu ma. 
zurskiego pozwalający mu przetrwać różne koleje lo
sów, wydając takich bądź co bądź nieznanych bo
jowników ludu mazurskiego .iak Labusz, Kajka i in. 
Nazwiska Kętrzyńskiego, Giżyckiego, Mrongowiusza 
i Nowomiejskiego ze względu na ich prace znane^ są 
szerszemu polskiemu ogółowi. Nieznany natomiast Jest 
Jerzy Wasiańsk’, twórca kancjonału mazurskiego 
wydanego w Królewcu w r. 1741, na którym kształ
ciły  się w polskiej mowie całe pokolenia oraz bracia 
Barkę Karol i Hugo, kierownicy i redaktorzy „Gazę. 
ty  Ludowej“ , która zaczęła wychodzić od 1890 roku 
najpierw w Ełku a potem w Szczytnie aż do je j li.  
kwidacji przez władze niem'eckie. Bogumił Linka de
legowany na konferencję pokojową w Wersalu, kazno 
dzieje Bogumił Leyk i Reinchold Barcz, działacze 
Jan Jagiełko, Kazinp'erz Jarcszyk oraz dyr. Józef 
Biedrawa dopełniają reszty tych wielkich a cichych 
i nieraz nieznanych bojown'k<5w o sprawę mazurską. 
Wśród nich są i tacy, którzy — choć nie urodzeni na 
Mazurach — całym sercem do ludu mazurskiego przy-

lgnęli. Byli n:mi Juliusz Bursche, superintendent ge. 
neralr.y kośoiola ewangelickiego w Polsce, redaktor 
„Mazura“  wymieniony powyżej Kazimierz Jaroszyk. 
oraz dyr Józef Biedrawa, którego dzisiejsi działacze 
mazurscy byli po wi kszej części uczniami w semina
rium działdowskim w okresie międzywojennym. Dzi-;- 
k i temu ostatniemu teren północnego Mazowsza i War 
mii ma dziś intel gencję autochtoniczną, wyrosłą z lu
du i do przodowania ludowi mazurskiemu powołaną.

W pracy niniejszej n;e uwzględniono tylko działa^ 
czy warmińskich. O działaczach tych przygotowuje 
osobną pracę autochtoniczna poetka ludowa M. Zien*. 
tarówna. Oby ukazała się jak najprędzej.

J. Antoniewicz

B artun ik i »Orion«
do w sze lk ich  m a te ria łó w  o wysokiej? 
jakości. —  O trzym asz w  drogeriach, 
i składach fa rb  
S K Ł A D N IC A  F A B R Y C Z N A  
K a t o w i c e ,  ul. Starowiejska n r 3. 
Telefon n r 354-64.
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